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Agresyirne stanowisko USA 
przyczyną trudnej sytuacji

O św iadczenie  radzieck ich  kół m iarodajnych  
u; spraw ie  kom unikatu  D epartam entu  Stanu

W ostatniej chwitl otrzymali* my ogłoszoną przez agencję TASS
opinię radzieckich kół miarodajnych, omawiającą opublikowane we wto­
rek stanowisko amerykańskiego Departamentu Stanu. Podajemy ją w 
dosłownym brzmieniu:
„Mimo, że Stalin nie zwracał się 

oficjalnie do rządu Stanów Zjednoczo­
nych z jakąkolwiek propozycją — 
stwierdza agencja Tass — a odpowia­
dał jedynie na list otwarty Wallace‘a. 
— Departament Stanu USA uważał za 
stosowne ogłosić w związku z tym w 
prasie specjalne oświadczenie.

Departament Stanu z jednej strony 
uznaje wagę i znaczenie oświadczenia 
Stalina o możliwości i konieczności 
pokojowego uregulowania kwestii nie­
rozstrzygniętych w interesie pow­
szechnego pokoju.

Z drugiej strony Departament Stanu 
oświadcza, że wyliczone w odpowie­
dzi Stalina konkretne problemy nie 
mogą być przedmiotem dwustronnych 
rozważań między Stanami Zjedno­
czonymi a Związkiem Radzieckim, a 
rozważanie tych kwestii przy udziale 
innych krajów, jak na przykład spra­
wy kontroli nad energią atomową w 
ONZ oraz omówienie innych zagad­
nień w Radzie Ministrów Spraw Za­
granicznych nie dały wyników pozy­
tywnych rzekomo wskutek stanowiska 
Związku Radzieckiego.

Oświadczenie D e p a r ta m e n tu  S ta n u  
wywłuje tu zdziwienie. Stanowisko 
Departamentu Stanu pozostaje w cał­
kowitej sprzeczności z oświadcze­

niem rządu amerykańskiego x dnia 
4 maja br. W oświadczeniu tym mo­
żliwość rokowań nie tylko że nie by­
ła negowana, ale przeciwnie — wana- 
na była jako sama przez się zrozu­
miała, gdyż w przeciwnym wypadku 
rząd Stanów Zjednoczonych nie u- 
znałby za możliwe zwrócenie się do 
rządu radzieckiego z  wyrażeniem ży­
czenia uregulowania rozbieżności. Po 
nadto wiadomo, że najtrudniejsze 
problemy międzynarodowe rozstrzy­
gane były, gdy rząd prezydenta Roo­
sevelts był u władzy przez przedsta­
wicieli Stanów Zjednoczonych, Zwią­
zku Radzieckiego i Wielkiej Bryta­
nii jednogłośnie i w całkowitym po- 
ronuraieoiiu z górą trzy lata.

Nasuwa się więc pytanie, dlaczego 
uzgodnione decyzje mocarstw w spra­
wach mniej trudnych — uważa się 
obecnie za niemożliwe? Czy nie dla­
tego, że obecny rząd Stanów Zjed­
noczonych porzucił politykę prezy­
denta RooseveJta i prowadzi politykę 
odmienną?

Społeczeństwo radzieckie uważa, że 
sytuacja, która się wytworzyła, jest 
wynikiem agresywnego stanowiska, 
zajmowanego przez obecny rząd Sta­
nów Zjednoczonych.

60 roczn ica  u rod zin  M. Sztuernika
MOSKWA (PAP). W dniu 19 b.m. 

Związek Radziecki obchodził 60 lecie
urodzin przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Mikołaja 
Szwernika. W okolicznościowych arty­
kułach prasa radziecka podkreśla 
wielkie zasługi Szwernika, przypomi­
nając, że jest on jednym z najbar­
dziej wypróbowanych działaczy par­
ti. komunistycznej, a przez dtugi okres 
czasu był przywódcą radzieckiego ru­
chu zawodowego. Komitet Centralny 
Wszechzwiązkowej Partii Komuni­
stycznej i Rada Ministrów Związku

Radzieckiego złożyły Mikołajowi 
Szwernikowi życzenia dalszej owoc­
nej pracy dla dobra państwa i narodu 
radzieckiego. Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, składając swemu prze­
wodniczącemu życzenia, stwierdza, że 
jest on wiernym towarzyszem broni 
Generalissimusa Stalina.

Z ' okazji 60-lecia urodzin Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR udeko­
rowało Mikołaja Szwernika najwyż­
szym radzieckim odznaczeniem pań­
stwowym, Orderem Lenina.

N iem e#  Z ach od n ie  
tu R adzie K ontroli Z agłęb ia  Ruhr#

Marshall upiera się  
przy suiym daumpm stanoiuisku

Żydzi wałcza  o

Na zdjęciu: Lekarz żydow ski udziela pierwszej pomocy rannemu 
Żołnierzowi Haganah. W olne państwo Izrael powstaje z  krwi Ż y­

dów walczących o niepodległy byt (Foto SAP)

O d p ow ied ź USA na list Stalina  
n ie  zb liża  p orozu m ien ia  an i o krok

Odpowiedź generalissimusa Stalina na list otwarty 
Wallace'a wprowadziła niewątpliwie .Departament Stanu 
w zakłopotanie. . Kierownictwo amerykańskiej polityki 
zagranicznej, polemizując z poszczególnymi punktami li­
stu Stalina, usiłuje przerzucić odpowiedzialność za wy­
tworzoną sytuację na Związek Radziecki.

LONDYN (PAP). Jak  donosi agen
cja Reutera, w  Waszyngtonie ogło­
szono kom unikat, przedstawiający 
pogląd wyższych urzędników D epar­
tam entu S tanu n a  odpowiedź prem ie 
ra  Stalina, skierowaną do Wallace‘a. 
K orespondent agencji Reutera zazna­
cza, że pogląd ' ten podzielają preź. 
Trum an -i sekretarz stanu Marshall.

Autorzy kom unikatu, poruszając 
sprawę kontroli ‘ energii ‘atomowej, 
uważają, że „delegaci Związku Ra­
dzieckiego, Polski i U krainy nie do­
puścili do efektywnego porozumie- 

I n la“. Kom unikat pomija jednak m il- 
I czeniem wniosek radziecki w  spra-

Śiriat prac# odparł solidarnie 
ataki na jedność SFZZ

W #u;iad z p rzeu jod n icząc#m  KCZZ tom. W itaszem skim

NOWY JORK (PAP). Agencja 
Associated Press w  depeszy z Lon­
dynu cytuje wiadomości z wiarogod- 
nych źródeł, według których m ocar­
stw a obradujące w  Londynie zgodzi­
łyby się na przyznanie Niemcom Za­
chodnim  bezpośredniego przedstaw i­

cielstwa w Międzynarodowej Radzie 
Kontroli Zagłębia Ruhry. W ten spo­
sób do Rady tej wchodziliby delega- 
ei USA, Wielkiej Brytanii, Francji, 
trzech krajów  Beneluxu i Niemiec 
Zachodnich.

A raboiuie, u zb rojen i przez A nglikóiu  
m aszerują  na P a lestyn ę

B. brytyjski sekretarz stanu do 
spraw Indii Amery w liście zamiesz­
czonym na łamach „Times" oskarżył 
rząd brytyjski o niespełnianie swych 
obowiązków wobec Arabów i Żydów 
w Palestynie. Amery pisze m. in.: 
„Zrzucanie odpowiedzialności na Na­

rody Zjednoczone jest wykręcaniem 
się od naszych własnych obowiązków 
wobec Arabów i Żydów. Armie arab­
skie, wyposażone i wyszkolone przez 
nas, znajdują się w marszu do Palesty­
ny."

— Jaki był przebieg rzymskiego 
posiedzenia Wydziału Wykonawcze­
go SFZZ?

  Już na początku obrad wyłoniły
się pewne trudności, gdyż przedsta­
wiciele Ziw. zajw. państw zachodnich 
zaatakowali tekst odezwy pierwszo­
majowej SFZZ, która jest odzwiercia- 
dleniem dążeń mas pracujących i żą­
dań SljZZ. Nie potrafili jednak wy­
sunąć żadnych konkfetnych zarzutów, 
ani też wskazaićruśtępóW. które nale­
żałoby usunąć. .Niemniej zapowie­
dzieli sprecyzowanie swego punktu 
widzenia w tej sprawie.

Najtrudniejszym jednak zagadnie­
niem okazał się 1 pkt. porządku 
dziennego: ,,Administracja i polityka 
SFZZ". Przedstawiciele zw. zaw. 
państw zachodnich próbowali sugero­
wać, że Sekretariat Generalny zajmu 
je się więcej sprawami politycznymi, 
niż gospodarczymi związków zawodo­
wych. Rozwinęła się długa debata i 
ostatecznie uchwalono rezolucję, po­
twierdzającą raz jeszcze deklarację 
londyńską i paryską, w myśl których 
każda krajowa centrala *7.w. zaw. mu­
si liczyć się ze stanowiskiem innych 
central i nie będzie dążyć do hegemo­
nii. To jednomyślne przyjęcie rezolu­
cji, potwierdzającej słuszność dzia­
łalności i polityki SFZZ, ma swoją 
głęboką wymowę, przekreśla bowiem 
nadzieje tych wszystkich, którzy pró­
bowali rozbić ŚFZZ. a ponadto wska­
zuje, że mimo różnic poglądów w 
pewnych zagadnieniach możliwe jest 
utrzymanie jedności międzynarodo­
wego ruchu zawodowego, gdyż inte­
res klasy robotniczej jest jeden.

— To były zagadnienia raczej ideo- 
/ogicane. A jakimi sprawami gospo­
darczymi, dotyczącymi szerokich 
rzesz związkowych, zajmowała się 
SFZZ?

  Najbardziej ożywiona dyskusja

P rzew o d n iczą cy  K C Z Z  —  tow. 
K azim ierz W ita szew sk i, c z ło n ek  
W y d zia łu  W yko n a w czeg o  Św ia­
to w e j F ederacji Zw . Zmo. udzie  
Ul przedstaw ic ie lom  R A P  i 
S A P  w yw ia d u  na tem at osta t­
niego posiedzen ia  ŚF ZZ , które  

odbyło  się  w  R zym ie.

wywiązała się nad wprowadzaniem 
w stosunku do pracujących kobiet 
zasady „równa płaca za równą pra­
cę". Przewodniczący holenderskich
zw. zaw. — tow. Kupers próbował 
zbagatelizować tak ważną dla milio­
nów pracujących kobiet sprawę. Prze 
ciwstawiłem się temu ostro, domaga­
jąc się całkowitego równouprawnie­
nia także i w tym kierunku kobiet z 
mężczyznami. Mimo oportunistyczne- 
go stanowiska niektórych delegatów, 
uchwalono domagać się poprzez Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy i ONZ
wprowadzenia tej zasady w życie. 

Odrębna uchwała wzywa rządy
wszystkich państw do respektowa­
nia organizacji krajowych zw. zaw. 
Chodzi tu zwłaszcza o kraje kolonial 
ne i takie państwa, jak Hiszpania,
Grecja, Iran, Brazylia, Egipt, gdzie 
wolność i prawa zw. zaw. pozosta­
wiają wiele do życzenia.

— Czy była rozpatrywana sprawa 
zw. zaw. w Niemczech?

— Owszem. Ze sprawozdania przed 
stawionego przez delegację niemiec­
kich zw. zaw. ze strefy radzieckiej 
Berlina wynika, że władze okupacyj­
ne Francji, USA i Anglii uniemożli­
wiają scentralizowanie niemieckiego 
ruchu zawodowego i titworzeflie MtrJ 
ra, które byłoby łącznikiem z SFZZ. 
Zaznaczyć. ńałS*y, - władaj). ąstajRaż;
cyjne- tyóh państw uTrutłoiSły .'także'
przyjazd na posiedzenie delegacji, a- 
by nie dopuścić do utworzenia .sil­
nej centrali niemieckich zw. zaw., 
zdolnych do demokratyzacji, dekar- 
telizacji i denazyfikacji Niemiec.

j i  . d ; I.T” v
—  Jak można ogólnie ocen ić  w y ­

niki obrad W ydziału W ykonaw czego
SFZZ?

— Należy wyrazić zadowolenie, że 
ekcja w obronie jedności SFZZ odnio 
sła zwycięstwo, że jedność klasy ro-' 
botniczej, zorganizowanej w między­
narodowym ruchu związkowym, 
SFZZ została utrzymana. Plany mię­
dzynarodowej reakcji i kapitalizmu 
amerykańskiego spaliły na panewce 
i nie pomogły miliony dolarów, wy­
dane przez AFL na rozbicie ruchu 
zawodowego w różnych krajach i na 
rozbicie ŚFZZ.

ONZ winna ukrócić terror 
ateńskich monarchofaszgstów

Protest im ędz#narodoiuej organ izacji 
p om oc#  G recji d em ok ratyczn ej

PARYŻ (SAP). M iędzynarodowy Kom itet Koordynacyjny pomo­
cy dla Dem okratycznej Grecji wystosował depeszę do generalnego 
sekretarza ONZ, Trygve Lie, w której domaga się interw encji ONZ 
w obronie patriotów  greckich.

ONZ — stw ierdza depesza — po­
w inna wpłynąć na rząd ateński, aby 
respektow ał klauzule konwencji ge­
newskiej, odnoszące t ę do trak tow a­
nia jeńców i zaprzestał m asakry nie 
w innej ludności.

Depesza została podpisana przez 
znakomitego uczonego francuskiego 
Joliot Curie, przez profesora uniw er­
sytetu  w Kopenhadze — Weibla i 
przez znanego poetę polskiego Bro­
niewskiego.

Ostatni list
zam ordowanego dziennikarza

NOWY JORK (PAP). Ogłoszono tu 
ostatni list zamordowanego w  A te­
nach korespondenta am erykańskiej 
rozgłośni CBS — George‘a Polka. W 
liście tym Polk wyjawia, że jest przy 
gotowany na ostre ataki, a naw et

jeszcze gorsze w ystąpienia ze strony 
agentów rządu greckiego. Zdaniem 
jego, korespondenci zagraniczni, któ 
rzy są nastaw ieni krytycznie do o- 
becnego reżim u ateńskiego, są nara­
żeni na niebezpieczeństwo.

Polk wyraził w  tym  liście pogląd, 
że naród am erykański jest oszukiwa­
ny co do prawdziwej sytuacji w 
Grecji, a rzekoma obrona „demokra­
cji" greckiej ma w istocie na celu 
zreel zowanie dążeń imperia listycz- 
nycn.

Szereg dziennikarzy stwierdza, że 
Polk, k tóry  znany był ze swych de­
mokratycznych przekonań, określa­
ny był przez władze greckie za „sym 
patyka komunizmu". W istocie jed­
nak wszyscy dziennikarze zagranicz­
ni .akredytowani w Atenach, którzy 
w yrażają swoją krytyczny opinię

wobec posunięć tam tejszego reżimu, 
znajdują się pod ścisłą inw igilacją i 
cenzurą władz . greckich. Postępowa­
nie rządu ateńskiego spotyka się z 
poparciem m isji am erykańskiej w 
Grecji. Dzięki takiem u stanowisku 
m isji rząd grecki doszedł do przeko­
nania, że ma rozwiązane ręce wo­
bec niewygodnych m u zagranicznych 
korespondentów.

Terror wobec w ięźniów
RZYM (PAP). Rozgłośnia Wolnej 

Grecji podaje, że rozpraw a sądowa 
nad dem okratam i greckimi, więźnia­
mi obozu w  Makronisos, toczy się w  
miejscowości Lavrion w atmosferze 
straszliwego terroru. Świadkam i o- 
skarżenia są ci sami oprawcy, któ­
rzy w  lutym bieżącegc roku zm asa­
krowali 250 żołnierzy i oficerów. 
Grecki rząn faszystowski postano­
w ił za wszelką cenę doprowadzić do 
w ydania wyroku śmierci na wię­
kszość oskarżonych.

Rozgłośnia Wolnej Grecji apeluje 
do św iata cywilizowanego o in ter­
wencję, celem uratow ania życia nie­
szczęsnych ofiar terroru  faszystow­
skiego.

Porządek d zien n #  41 p o sied zen ia  
Sejm u U staiuodaiuczego R.P.

Porządek dzienny 41 posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego w dniu 21 
majaG948 r. przedstawia się, jak na­
stępuje:

1. Pierwsze czytanie rządowych 
projektów ustaw ­

aj o ratyfikacji konwencji kultural­
nej między Rzeczypospolitą Polską, a 
Republiką Węgierską;

b) o ratyfikacji umowy o współpra­
cy kulturalnej m ędzy Rzeczpospolitą 
Polską a Rumuńską Republiką Ludo­
wą;

c) o ratyfikacji protokółu w sprawie 
nniany układu o patentach niemiec­
kich.

2. Sprawozdanie Komisyj: Spół­
dzielczości, Aprowizacji i Handlu oraz 
Przemysłowej o rządowym projekcie 
ustawy o Centralnym Związku Spół­
dzielczym i centralach spółdzielni.

3. Sprawozdanie Komisyj: Spół­
dzielczości, Aprowizacji i Handlu 
oraz Przemysłowej o rządowym pro­

jekcie ustawy o centralach spółdziel- 
czo-państwowych.

4. Sprawozdanie Komisyj: Spół­
dzielczości, Aprowizacji i Handlu 
oraz Przemysłowej o rządowyin pro­
jekcie ustawy o przedsiębiorstwach 
państwowo-spółdzielczych. ' .

5. Sprawozdanie Komisji Przemy- Prasa francuska 
słowej o dekrecie Rządu R. P. doty- o wym ianie listów

wieJ kontroli energii-atomowej i za­
kazu używania broni atomowej, ogra 
niczając się jedynie do przedstaw ie­
nia stanowiska USA.
’ W kom unikacie ' podkreślono jed­

nak; że Organizacja Narodów Zjed­
noczonych w  dalszym ciągu stoi wo­
bec konieczności rozwiązania zagad­
nienia kontroli energii atomowej 
oraz, że rząd Stanów Zjednoczonych 
gdtów jfest uczestniczyć w  efektyw­
nej międzynarodowej kontroli nad 
energią atomową.

W sprawie trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami, kom unikat w yraża pogląd, 
że opozyeja radziecka wobec projek­
tów opracowanych przez Stany Zje­
dnoczone, Wielką B rytanię i F ran ­
cję, uniemożliwia zawarcie trak ta tu  
pokojo-wego z Niemcami.

Następnie kom unikat pow tarza wy 
tyczne polityki am erykańskiej w  
sprawie trak ta tu  pokojowego z J a ­
ponią i problem u Korei.

Na tem at am erykańskich baz woj­
skowych kom unikat, przyznając ist­
nienie tych baz, usiłuje uspraw iedli­
wić politykę Stanów Zjednoczonych 
uchw ałą Generalnego Zgromadzenia, 
przewidującą, że „utrzym ywanie ob­
cych sił zbrojnych na terytorium  
członków .ONZ jest dopuszczalne, o 
ile dany rząd dobrowolnie i publicz­
nie wyrazi na to swą zgodę". W ko­
munikacie zaznaczono, że S tany Z je­
dnoczone, utrzym ując siły zbrojne na 
terenie obcych krajów , działają „?go 
dnie z uchwałą ONZ", g$yż odnośne 
f Ż ą d y I f ę ' 1 na T o ' „dobrowol­
nie -l-pubłićznie“.

W sprawie planu M arshalla i „or­
ganizacji europejskiej współpracy go 
spodarczej", utworzonej — jak  w ia­
domo '1— poza ram am i Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, -komunikat 
uzasadnia» pominięcie ONZ tym, że 
propozycja utworzenia nowej organi­
zacji wyszła... od krajów  m arshallow  
skich, a nie od Stanów Zjednoczo­
nych.

W końcu kom unikat stwierdza, że 
nie ma potrzeby odbywania specjal­
nych konferencji na tem at praw  czło 
wieka,' gdyż zagadnienie to jest już 
przedmiotem n a ra d ‘■odpowiedniej ko. 
misji ONZ. . . .

Ocena W allace's
Stanow isko' D epartam entu Stanu 

wobec listu S talina określił Wallace 
następująco: . . . . .  . * ___  ,

„Dziś rano oświadczył M arshall, że 
jakkolw iek list S talina dodaje otu­
chy, to w  rzeczywistości nie ma on 
specjalnego-znaczenia, ponieważ pro 
bierny poruszone w  liście dyskutow a­
ne były w ONZ i nie ma powodów 
do dyskutowania ich wyłącznie mię­
dzy obu państwami. Odpowiedź M ar­
shalla nie jest zadawalająca, jest opa 
obliczona na kontynuowanie „zimnej 
wojny", podczas kiedy Ameryka po­
trzebuje pokoju".

czącym częsc.owej ztmany prawa
przemysłowego.

6. Sprawozdanie Kom sji Przemy­
słowej o dekrece Rządu R. P. doty­
czącym zmiany ustawy o izbach rze­
mieślniczych i ich związku.

7. Sprawozdanie Komisji Przemy­
słowej o dekrecie Rządu R. P. w spra­
wie ustalania cen na niektóre artyku­
ły w przemyśle prywatnym i spół­
dzielczym.

8. Sprawozdanie Komisji Przemy­
słowej o dekrecie Rządu R. P. o zmia­
nie rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o ochronie wynalazków, 
wzorów i znaków towarowych.

W alka o rea liza cję  p rogram u  
w ło sk ie j letn ie# n ie  ustaje

RZYM (SAP). Centralny kom itet 
włoskiej partii komunistycznej uchwa 
lił na swym ostatnim  posiedzeniu 
rezolucję, w której stwierdza, że re ­
zultaty wyborów 18 kwietnia są w 
większości wypadków wynikiem in­
terw encji obcego imperializmu i ter­
ro ru  religijnego.

Rządy chrześcijańskiej dem okracji 
staw iają Włochy przed niebezpie­
czeństwem stopniowego podporząd­
kowania zagranicznej polityki w ło­
skiej — histeryczne] i wojowniczej

poFtyce am erykańskiej, zależności 
narodowego rozwoju gospodarczego 
od interesów zagranicznych, systemu 
klerykalno-konserw atyw nego, zagra­
żającego zdobyczom dem okratycz­
nym. usankcjonowanym  przez nawą 
konstytucję.

Wszystkie te czynniki stw ierdza da 
lej kom unikat w pływ ają na pogłę­
bienie niesnasek i różnic klasowych. 
W alka o zrealizowanie program u 
Frontu  Ludowego powinna być pro 
wadzona dalej.

Organ zbliżony do francuskiego 
MSZ, „Le Monde", nie znając jesz­
cze odpowiedzi D epartam entu Stanu 
pisał: „Propozycje Stalina są zbyt po 
ważne, by uważać je za zwykły m a­
newr. List otw iera dpzwi dla roz­
mów. Odpowiedź Ameryki jest nie­
unikniona. Departam ent S tanu nie 
może milczeć".

Zdaniem „Franc T ireur", Waszyng 
ton nie może obecnie uchylić się od 
rozmów bez narażenia się na poważ­
ne zarzuty. Cały św iat oczekuje na 
rozmowy dwóch w ielkich mocarstw.

Oświadczenie Stalina — pisze „Po- 
pulaire" — wzmacnia nasze w raże­
nie, że w obecnej chwili droga do 
rozmów pozostaje otw arta. Również 
am erykańska opinia publiczna wypo­
wiada się za położeniem kresu woj­
nie na zimno. M arshall nie może u- 
pierać się przy swym dotychczaso­
wym stanowisku.

„Combat" krytykuje odpowiedź 
D epartam entu S tanu i podkreśla, że 
Stany Zjednoczone mogą obarczyć 
się przed op;nią światową odpowie­
dzialnością za dw ukrotne odrzucenie 
propozycji radzieckich w ciągu dzie­
sięciu dni. Odpowiedź Stanów Zjed­
noczonych nie stanowi, jak dotąd, 
kroku naprzód, a w tej dziedzinie kto 
nie idzie naprzód — cofa się. Niesko­
rzystanie z możliwości odprężenia 

| byłoby rzeczą zbrodniczą.
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n a  konto  te a a ty v u a  A fabów  1 n o w ta ix m a  Żydów  t  pew tedaU ó, ta  
d w a t«  narody , n m u s o n e  w aru n k am i 1 pó łc ien iem  do w spółżycie w  Pa* 
leołynle na  ir>gin1»f* kom prom isu, nie godzą d o  n a  w zajem ne iw tępsłw a 
1 M b o io ją  w szelkie decyzje d a ł  m iędzynarodow ych. T aki*  postaw iani*  
(p raw y  byłoby poglądem  fałszyw ym , byłoby zam ykaniem  oczu n a  n o -  
caywiołodi, byłoby p róbą  zdjęc ia  odpow iedzialnoód z  głów nych w ino­
w ajców .

• o  a d  A rabow ie, ani £ydxl palestyńscy sto ade ilby  doM d ł. ani 
doóe w iary , an i d o t t  środków , by  prow adzić ze sobą d ługo trw ałą  walkę — 
gdyby  ich  w  te j  w alce n ik t n ie  popierał, n ik t lm  nio n ic  obiecyw ał, gdyby 
.m o ta ł  tego św ia ta "  is to tn ie  p ragnę li zaprow adzić w P ales tyn ie  porządek. 
InacaeJ mówiąc, nad Jo rdanom  zapanow ałby  Jut daw no pokój, gdyby 
niektóro m ocarstw a, troszczące się •  swoje Im peria listyczna 1 kolonialne 
tatam iy w rodzaju nafty , bas 1 sfer wpływów, prostaty faktycznie M o- 
PSWBÓ tak snwot popiorą* wystąpienia bezpośrednio ndntoresowaoyoh

g  PRAWA wbsóeiwta Jest prosta . L istopadow a decyzja ONZ przesądzł- 
ta  podział P ales tyny , przy  ezym  zarów no S tan y  Zjednoczono, Jak  

ł  Z w iązek R adziecki ustam i sw oich delegatów , po d ługo trw ałe j dyskusji 
t  po przestud iow an iu  raportów spec ja lne j kom isji ośw iadczyły, ta  pow yt- 
m  rozw iązanie, choć nio idealne . Jest w te j oh w ill najsp raw ied liw szym  
i na js łuszniejszym  kom prom isem . W ielka B ry tan ia  Jako dotychczasow y 
m an d ata rlu sz  zobow iązana soeta ła  do u trzym an ia  w  P a les tyn ie  porządku  
1 przygo tow an ia te ren u  do  rea lizac ji uchw ały  ONZ. Pozostało uchw ały  
ONZ w prow adzić w  tycie .

T ym czasem  A m erykan ie  n ie  doczekaw szy się te rm in u  p rok lam acji 
dw óch n ie sa le tay ch  pań stw  w  P alestyn ie , w ycofali sw oje poparcie  d la  de­
cyzji O N I (solidaryzują* się tym  sam ym  z A rabam i), — po czym, gdy  
państw o  Iz rae la  ukonsty tuow ało  się, uznali Je de facto  w  znanym  oś w iad ­
r o  u lu  p reuydenta T ru m an a  (w zm acniająo przez ten  a k t pozycję Żydów).

Modna sobie w yobrazić, ile  sprzecznych se  sobą zapew nień  i obietn ic 
w ydal w  tym  okresie n ieo ficjaln ie  D epartam en t S tanu  pod ad resem  raz 
A rabów , ra s  Żydów, Jeżeli w yżej przytoczone gw ałtow ne zm iany o fic ja l­
nego stanow iska  sostały  wozem i  wobec ogłoszone publicznie.

B ryty jczycy  zas m ając  do dyspozycji w ojsko 1 policję n ie  (robili nio, 
aby, op ie ra jąc  się na  au to ry tec ie  ONZ, uspokoić n as tro je  i  u tem perow ać 
w ybu ja łe  nacjonalizm y. P rzeciw nie, uczynili wszystko, aby podw ażyć 
decyzje ONZ i w  jaw n y  sposób poparli 1 pop ie ra ją  do dziś A rabów , po­
n iew aż w łaśn ie  oni przeciw ni są  podziałowi.
^ w  P a les tyn ie  le je  się k rew  i g iną ludzie. A w  P ales tyn ie  burzone są 

dom y 1 bez przerw y  podsycane antagonizm y wróżą, że rozpoczęta 
w alka  będzie coraz bardziej zacięta  i coraz bardzie j bezw zględna. S pe­
c ja ln ie  trag iczn ie  ry su je  się tu  przyszłość dla narodu  żydowskiego, tak  
o k ru tn ie  1 ta k  bezprzykładow o zdziesiątkow anego w czasie w ojny. Bez 
żadnego uzasadn ien ia  o fiary  ponosi n aród  a rabsk i.

W tym  sam ym  czasie w  sto licach św ia ta  kap ita listycznego  panow ie 
p row adzą p rzew lek łe  dyskusje  1 debaty , p ro jek tu ją  now e an k ie ty  i p la ­
n u ją  now e stud ia . W tym  sam ym  czasie ang ielscy  oficerow ie dow odzą 
w alczącym i oddziałam i, a  am erykańscy  politycy k a lku lu ją , co im  się 
bardzie j opłaci.

T ak ie  postępow anie m usi się spotkać z najsurow szym  potępieniem  
1 Jak  na jb a rd z ie j kategorycznym  pro testem  ze s trony  w szystk ich  narodów  
n ap raw d ę  m iłu jących  pokój.
J J  LA  ludzi uczciw ych 1 d la  narodów  Isto tn ie poczuw ających się do 

w spółodpow iedzialności za losy św ia ta  d roga je s t ty lko  jed n a : re sp ek ­
tow ać pod ję te  uchw ały  i  w cielać Je w  życie.

Z robił to Z w iązek R adziecki, uznając oficja ln ie  państw o Izrae l. U czy­
n ił to także  rząd  polski. Szanujem y uchw ały  ONZ i zaw sze bronić będzie­
m y au to ry te tu  te j in s ty tuc ji. P ań stw o  żydow skie pow stało  zgodnie z w oią 
zgrom adzenia narodów  i  trzeba  uczynić w szystko, by m iało ono zap ew ­
niony rozw ój. A  podżeganie A rabów  do w ojny  trak tow ać  m usim y jako  
jeszcze Jeden dowód, że m ocarstw a zachodnie ustaw icznie i konsekw en t­
n ie  p row adzą po litykę s ian ia  zam ętu  i  niepokoju.

P rzelew  k iw i w  P a les tyn ie  m usi Jak najszybciej ustać. S tany  Z jed ­
noczone 1 W ielka B ry tan ia  m ogą do tego natychm iast doprow adzić. 
G dyby ty lko  chciały.
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Kys. Jerzy Zziruba

Dobrze zrozumiany interes własny
Pożyczka inemnętrzna tu Zmiązku Radzieckim

Jes t rzeczą pow szechnie wiadomą, 
że ludzie nie lubią pożyczać, Jeśli 
tym  nie zarobią. A już zgoła niew iel­
ką popularnością cieszą się pożycz­
ki państw ow o i subskrypcyjne. Dla 
przeprow adzenia pożyczki państwo 
urucham ia przew ażnie bardzo duży 
apara t propagandow y i kontrolny.

O ficjalny kom unikat radziecki po­
daje , że subskrypcja rozpisanej 3 ma 
ja br. pożyczki w ew nętrznej prze­
wyższa o 2.592 miliony, t. j. o 13#/o 
planow aną na 20 m iliardów  sum ą po­
życzki. Toteż po 5 dniach od rozpi­
san ia  pożyczki M inisterstwo Skarbu 
ZSRR ogłosiło zam knięcie subskryp­
cji.

Czym tłum aczy się pow odzenie roz 
pisanej pożyczki? Gdzie tkw i „ ta­
jem nica" tej pow szechnej pomocy, 
k tórej obyw atele radzieccy udziela­
li i udzielają, w dalszym ciągu sw e­
mu państwu?

Odpowiedź je s t — jak  to często 
byw a w brew  przypuszczeniom — naj 
prostsza i zgodna z rządzącym i p ra­
wami ekonomicznymi.

Obywatel radziecki chętnie poży­
cza swem u państw u, bo widzi w  tym 
swój itrteree bo widzi, że in teres je­
go i interes państw a pokryw ają się, 
widzi każdorazowo nam acalne wyni­
ki sw oich wysiłków  fizycznych i m a­
terialnych w postaci zw iększenia po­
tęgi państw a, *  jednocześnie polep­
szenia w łasnych w arunków  ży d a . 
Ludzie w Zwiąku Radzieckim mieli, 
okazję przekonać się, na co idą ich 
pieniądze, pożyczone państwu.

50 m iliardów rubli
W  okresie między rokiem 1928 a 

wybuchem  w ojny z  Niemcami, ogól­
na sum a pożyczek w ew nętrznych 
ZSRR w ynosiła ok. 50 m iliardów  ru­
bli, Aż 60 milionów ludzi w kraju  po 
siadało obligacje państwow e.

Pieniądze te zostały dobrze zużyte 
— w  interesie państw a — 1 w  inte­
resie każdego obyw atela. Ta znaczna 
suma pozwoliła na założenie w ielu 
nowych przedsiębiorstw  i zakładów 
pracy, zw iększenie liczby maszyn,

K onferencja „Sepeg“ tu sp raw ie  
pom ocy s iero to m — ofiarom  w ojny

Z inicjatywy szwajcarskiej organiza­
cji charytatywnej Don Suisse w Pol­
sce, przy udziale Min. Opieki Społecz­
nej odbędzie się w dniach 23 — 29 
maja 1948 r. w Wiosce Szwajcarskiej 
dla Sierot — ot ar wojny w Otwocku 
międzynarodowa konferencja „Sepeg“ 
(M iędzynarodowa Organizacja Opieki 
nad Sierotami — Ofiarami Wojny),

Centralnym punktem obrad będzie 
zagadn enie wpływów i skutków w oj­
ny na psychikę dzieci i młodzieży. Po­

za udziałem 80 osób z całego kraju, 
spodziewany jest przyjazd uczonych 
ladzieckich, francuskich, holenderskich, 
szwajcarskich, czechosłowackich, buł­
garskich i jugosłowiańskich.

Dla spraw  „Sepegu" powołano Ko­
mitet Organizacyjny, w skiad którego 
wchodzą p rzeS staw icie le  M inisterstw a: 
Pracy i Opieki Społecznej, Zdrowia, 
Oświaty, Sprawiedliwości, Przemysłu 
i Handlu, oraz reprezentanci Komitetu 
Koordynacyjnego Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży.

Koniec
Jerzy HnmMiicz

2ródła magla, który jest u nas syno­
nimem plotki, by*y w elorakie: z jed­
nej strony plotka była wybitnie i świa­
domie zasilana nieprawdziwymi infor­
macjami B.B.C. i „Głosu Ameryki", z 
drugiej — rodzime podziem e kolpor­
towało najbardziej nieprawdopodobne 
wieści. Pow tarzali je ludzi* nie m ają­
cy nic do roboty, wysiadujący w ka­
wiarniach i prezentujący podobnym 
so b e  nowe uczesania i toalety, ludzie 
usjiłujący być interesującym i, a  nie 
mający do tego żadnych danych, lu­
dzie, którzy chciel* się pokazać w 
gronie znajomych jako „dobrze potn- 
torm ow ari".

Plotka bezsensowna t bezmyślna, 
zniekształcająca i szkalująca, znajdo-, 
wała posłuch wśród głupców. Głup­
ców ani sieją, ani orzą — sami w y­
rastają, jak chwasty. Jak chwasty są 
szkodliwi. Plotka obejmowała w szy­
stkie dz'edziny żyda. Politykę i gospo­
darkę, stosunki międzynarodowe i 
wewnętrzne, zagadnienia kultury i 
sprawy bezpieczeństwa. Wszystko.

Wrogiem plotki jest świadomość. 
W zrastająca świadomość powoduje 
zmniejszanie się wiary w kłamstwo. 
Ale jeszcze większym wrogiem plotki 
jest rzeczywistość. Ludzie mają oczy 
i uszy. Ludzie widzą i słyszą, ludzie 
żyją w określonej rzeczywistości.

Nasza trzyletnia nowa rzeczywistość 
(ozprasaaia po kolei wszystkie św ia­
dom? kłamstwa i nieświadome bzdury 
awrńowych i amatorskich kolporte­

rów zła. Dziś, k edy magiel i kaw iar­
niana polityka straciły swoją aktual­
ność i nie znajdują odbiorców w spo­
łeczeństwie, w arto przypomnieć kolej­
ne załamywania się wszystk ch kłamstw.

Na początku była siedemnasta repu­
blika. Wbrew faktom, które mówiły, że

Czerwona Armia wyzwoliła ziemie pol­
skie spod panowania hitleryzmu, 
wbrew miarodajnym oświadczeniom 
przywódców ZSRR i Ludowej Polski, 
plotkarze z lóbością powtarzali pogło­
ski o „włączeniu" Polski do Związku 
Republik Radzieckich. Ten sam ulu­
biony chwyt stosowała zresztą reak­
cja nie tylko w Polsce, ale rówiiież w 
Czechosłowacji i na Węgrzech, stoso­
wały go również niedobitki hitlerow­
ców w radzieckiej s tre fe  Niemiec. 
„Powiększacze" Związku Radzieckie­
go zatracili już w końcu liczbę do­
mniemanych nowych republik. Jak w y­
glądają oni dziś, w roku 1948, kiedy 
państwow ość polska okrzepła w dużej 
mierze właśnie dzięki pomocy ZSRR?

Regularnie, zależn e od kolejnych 
awanturniczych wyskoków zachodnich 
twórców „nowego ładu" w Europie, 
atakujących nasze granice zachodnie, w 
początkowym okresie zdrajcy podda­
wali w wątpliwość utrzymanie naszych 
granic na Odrze i Nysie. Trzeba jed­
nak stwierdzić, że w ostatnim  okre 
sie to zajęcie już nie popłacało. Kiedy 
np. wyskoczył z kolei na ten temat 
słary mącicie! pokoju Bium, w Polsce 
wzruszano tylko raińonam i.

W pierwszym okresie modne były 
również pogłoski o „sow'efyzaćji“ Pol­
ski, przez co polityczne odpowiedniki 
,.I<ubów - Rozpiuwaczy" rozurmaly 
upodobnienie gospodarki kraju t syste- 
jpu wewnętrzno-politycznego do syste­
mu radzieckiego. Jak dotychczas w 
Polsce nie tylko nie wprowadzono 
„kołchozów", ale nikt hie zam erza ich 
wprowadzić, jak dotychczas nie zlikwi­
dowano prywatnej inicjatywy i nikt 
nie zamierza jej likwidować.

W rogo do Ludowej Polski nastro jo­
na hierarchia kościoła katolickiego

uporczywie kolportowała „do spożycia 
na miejscu" i „na wynos" informacje o 
rzekomym prześladowaniu kościoła w 
Polsce. W „użyciu wewnętrznym" plot­
ka ta bardzo szybko znalazła swój 
niesławny kres, ponieważ po prostu 
miliony ludzi przekonały się, że nikt 
im nie przeszkadza w upraw ian u prak­
tyk religijnych. „Na wynos" kłamstwo 
to mogło tak długo wędrować na 
swoich krótkich nogach, które jednak 
zaprowadziły do anglosaskich stolic, 
póki dzienikarze i duchowni zagranicz­
ni, którzy przybyli do Polski, sami nie 
przekonali się o tym, jak jest napraw ­
dę.

Bardzo zabawny moment przeżyli 
Polacy słuchający zagranicznego ra ­
dia, kiedy dowiedzieli się z radiosta­
cji watykańskiej, że... nie mają prawa 
w Polsce słuchać zagrań cznych audy- 
cyj.

Kłamcy mają to do siebie, że czę­
sto dają się zasugerować własnemu 
kłamstwu i swoje pobożne życzenia 
we w łasnej świadomości przetw arzają 
na fakty. Tak stało się z najrozm aitszy­
mi geszefciarzami politycznymi, którzy 
obiecywali sobie procenty od kapitału, 
jaki zyskają wskutek poróżnienia PPS 
z PPR. Tutaj skala „życzących sobie" 
była wyjątkowo szeroka. Sięgała ona 
od całego naszego podziemia, ze spe­
cjalnym uwzględnieniem WRN, poprzez 
Mikołajczyka i jego braci mlecznych, 
poprzez właścicieli prowincjonalnych 
knajp, którzy zaopatrywali s :ę w legi­
tymacje partyjne, do zagranicznych pa­
nów BBC (Blum, Bevin, Churchill) Te 
pobożne życzenia podzieliły los innych 
pobożnych życzeń: pozostały w sfe­
rze marzeń. Dziś w obliczu realizują­
cej się jedności robotniczej w Polsce 
pobożnie życzące sobie glosy zamilkły.

Była taka dziedzina, w której ma- 
cherzy polityczni sprzymierzyli się ze 
swoimi kolegami po fachu w dziedzinie 
kryminalistyki, z macheramć i spekulan­
tami, korzystającymi po prostu z naiw­
ności ludzkiej. Zwłaszcza na przednów ­
ku ubiegłego roku, w okresie w zrasta­
jącej fali spekulacji, zaczęto rozpo­
wszechniać pogłoski o  rzekomej dew a­
luacji złotego. Cel polityczny byt jas­
ny: chodziło o wprowadzenie zamętu 
w gospodarkę krajową. Cel gospodar­
czy był również jasny: chodziło o na­
bicie sobie kieszeni. Łatwowierni mieli 
rzucić na rynek swoje zasoby gotów­
kowe dla opróżn enia sklepów, w któ­
rych ceny rosły z dn'a na dzień. Cie­
kawe, że przy tym sami spekulanci 
mieli zaufanie do złotówki, skoro 
chcieli jej jak najwięcej zdobyć. Sku­
teczna kontrakcja rządu: ustawy anty- 
spekulacyjne, Komisja Nadzwyczajna 
i rzucenie dużego zasobu towarów na 
rynek poprzez sklepy spółdzielcze 1 
państwowe — podważyły akcję speku­
lacyjną i dziś w porównaniu z rokiem 
ubiegłym jesteśmy świadkami wybitnie 
zwiększonego zaufania do naszej w a­
luty, będącego następstwem potanien;a 
cen.

Tego rodzaju przykłady można by 
mnożyć. Przypomnijmy plotki o zsył­
kach na Sybir, kolportowane zwłasz­
cza wśród emigracji, przypomnijmy 
przesuwane z miesiąca na miesiąc ter­
miny nowej wojny, „wiadomości" o  za­
łamywaniu się pr*emysłu państwowego 
itd., itd.

Dziś możemy stwierdzić: magiel się 
skończył. Bzdurom już nikt nie daje 
wiary, rodzina Bęcwalskich wymiera 
bez potomności. Rzeczywistość urwała 
leb plotkarskiej hydrze.

wzfooyaconie urządzeń technicznych, 
wzmożeni* p rodukc ji Dzięki tym  we­
w nętrznym  pożyczkom, mo±n«, było 
uniknąć ladluiem fa granicą, które, 
Jak zwykle, odbyw a «<j na  płaszczy­
źnie korzystnej głów nie ćDa w ie iry - 
cieli zagranicznych, a  ni* di* dłuż­
nika.

W  oŁresi* wojny, w  okresie tej naj
w iększej próby, jak ą  przeżył k raj, 
k iedy w budżecie państw ow ym  prze­
znaczono se tk i m iliardów  rubli na  wy 
datki w ojenne, — trzeba było m ów  
sięgnąć do budżetu rodziny radziec­
kiej. 76 m iliardów  rubli pożyczyli o - 
byw atele swemu państw u — w tych 
ciężkich d la  państw a i d la  każdego 
człow ieka latach. I znów n ie  zaw ie­
dli s ię  obyw atele, znów dobra* ulo­
kow ali sw e pieniądze, — przyczyniły 
się one do zw ycięstwa, do ugrunto­
wania podstaw  pokojow ego bytu
człowieka.

N ow y pow ojenny plan pięcioletni, 
którego zadaniem  je s t odbudow ą kra 
ju  ze zniszczeń w ojennych 1 dalszy
potężny rozwój ekonomiczny pań­
stw a, a  więc 1 podw yższenie stopy 
życiowej każdego obyw atela ,   w y­
m aga znowu w ielkich inw estycji we 
w szystkich dziedzinach. W  1946 ro­
ku obyw atele  radzieccy subskrybo­
wali 20 m iliardów 447 milionów ru ­
bli.

Celowa pożyczka
Czy i ta pożyczka opłaciła się czło­

wiekowi radzieckiem u? Czy n ie  nad­
szarpnęła jego budżetu? Ludzie ra­
dzieccy i każdy rozsądny obserw a­
tor widzą, że to była celow a pożycz­
ka. W  dwa la ta  po w ojnie zdołał 
rząd radziecki przeprow adzić zniesie­
ni* system u kartkowego, realizu je  «Y 
stem atyczną obniżkę cen na żywność 
i tow ary przem ysłowe. W artość na­
bywcza rubla w zrosła w  pierwszym  
kw artał* br. o 41V», a realne zarobki, 
ludności podw yższyły s ię  o 51 */• w 
porów naniu z pierwszym  kw artałem  
ub. roku.

Podstaw ą każdego kredytu  jest, 
rzecz prosta, pew ność i zaufanie.. 
O byw atele radzieccy, nabyw ając ob­
ligacje państw ow e, wiedzą, że ich 
oszczędności zostaną w ydatkow ane w 
in teresie ogółu. Spokojni są  o zwrot j 
sw ojej pożyczki w oznaczonym ter-1 
minte. W ypłata  oprocentow ania i | 
w ygrane prem ie przynoszą posiada­
czom obligacji znaczne dochody, 

j Dość wspomnieć, że sam e tylko w y­
grane pożyczek państw ow ych w y­
niosły w okresie przedw ojennym  7 
miliardów 600 milionów rubli.

W  obecnych w arunkach, k tóre u- 
możliw iają wzrost oszczędności, p ań . 
stwo radzieckie miało m oralne prawo 
ponownego odw ołania się do uśw ia­
domienia i ofiarności sw ych obywate 
li, a szybkość w ykupienia pożyczki i, 
przekroczenia subskrybow anej sum y 
są dowodem, że obyw atele zrozumie­
li dobrze in tencje  państw a.

N owa pożyczka u łatw i n iew ątpli­
wie realizację celów  pow ojenne] p ię . 
cioiatki, % k tórych w szystkie zmie­
rzają w  g  rug ci* rzeczy do Jednego-— 
podniesienia dobrobytu człowieka ra 
dzieckiego. Z. WITKOWSKA

W C iep licach  
coraz gorzej

W „Robotniku" Nr. 106 oglosiliś-i 
my felieton Strączka pt. JW  Ciepli­
cach bez zmian". Jak  wszystkie 
.Grochy o ścianę", felieton był w 

m iarę złośliwy i jak  wszystkim 
Grochom o ścianę" przyświecała 

mu myśl napraw ienia pewnych u- 
jeanmych stron • organizacji insty­
tucji, o k tórą  chodzi W danym wy­
padku chodziło o Muzeum Ornitolo­
giczne w Cieplicach. Czasami felie­
tony Strączka odnosiły skutek, cza­
sami nie, a czasami — zresztą rząd 
ko — wywoływały niem ądrą reakcję 
ze strony osób lub instytucji k ry ty ­
kowanych, które groziły nam  re­
presjam i i t. zw. konsekwencjami. 
Oczywiście te  ostatnie przypadki 
kwalifikują się do kategorii najcięż­
szych, bo nieuleczalnych, jako że 
pozbawionych poczucia humoru i 
samokrytycyzmu.

T u  te ż  zaliczyć m u sim y  — n ies te ­
ty —  b o h a te ró w  fe lie to n u  p t. JW 
C tephoach bez zm ian " . Otrzymaliś­
m y  bow iem  od n ich  lle t bardzo  s t v  
ocw czy  w  to n ie :

Zareąi
Państwowego ZJziroyjkika 
Cieplica Śląskie - Zdrój

IW aw iązku  z a r ty k u łe m  p t. „W 
C iep licach  bez zm ian "  umieszczo­
n y m  w  W aszym  d z ienn iku  N r. 106 
z  d n . 19.1 VJ. 948 r .  u p ra s z a  s ię  o  po ­
d a n ie  im ien ia  I n azw isk a  o ra z  ad re  
su  p o d p isan eg o  pod  a r ty k u łe m  
S trą c z k a , celem  w y toczen ia  p rze­
ciw ko w y m ien ionem u  sp ra w y  sąd o ­
w ej, z  pow odu oszczerczego artyku­
łu. znieważającego Zarząd Państwo 
w ych  Uzdrowisk D o ln o śląsk ich  o d ­
nośn ie  M uzeum  w  C iep licach .

D yrektor 
ć— j  Dr. A dam  IAgas

O dpow iadam y ró w n ie  s tanow czo :
A ni nazw isk a , a n i a d re su  „podpi­

san eg o  pod  a r ty k u łe m  S trą c z k a "  
n ie  u jaw n im y , ja k o  t a  solidaryzm  je ­
m y  *ię z n im , ja k o  zespó ł re d a k c y j­
ny . Jeże li z aś  Z a rząd  etc. w  C iepli­
cach  trw a  p rzy  zam ia rz e  w y tacza ­
n ia  ko m u k o lw iek  sp raw y  sądow ej 
(n a  w ła sn e  ry zy k o  i odpow iedzia l­
ność) — to  p ro p o n u jem y  zaskarżyć 
redaktora naczelnego „Robotnika", 
tow . S te fa n a  Arskiego, Warszawa, 
AL Jero zo lim sk ie  85.

R edakcja
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N ie ja k i p. P h il ip p  P o t te r ,  k o re ­
s p o n d e n t „ B a lt im o re  S u n "  z w ie ­
dz ił T a rg i P o z n a ń sk ie . W  P o z n a ­
n iu  n ie  p o d o b a ł m u  s ię  p a w ilo n  
ra d z ie c k i. O to , co p isze :

,J e że li  R osja  przygotow uje się 
do w ojny, to  na targach poznań­
skich tego nie widać. N a  odwrót, 
w ygląda tak , ja k  gdyby R osja  sta­
rała się o zdobycie rynków  pokojo­
wych".

J a k  z  te g o  w y n ik a , g d y b y  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i w y s ta w ił  n a  
T a rg a c h  P o z n a ń sk ic h  a rm a ty , 
bom bow ce i b ro ń  a to m o w ą , m r. 
P o t t e r  u w a ż a łb y , że  w sz y s tk o  je s t  
w  p o rz ą d k u  i Z S R R . n a p ra w d ę  
d ą ż y  d o  p o k o ju .

O k a z u je  się, że  m a ją  r a c ję  ci, 
k tó rz y  p o w ia d a ją , że  w A m ery ce  
lu d z ie  ch o d zą  n a  g ło w ach . (x).

ZBROJNA POLSKO,
NIE MĘCZ KSUMYt

„ P o ls k a  Z b ro jn a "  d ru k u je  od  
p rz e sz ło  tr z e c h  m ie s ię c y  p o w ieść  
w  o d c in k a c h . N ie  z w ró c iło b y  to  
n iczy je j sp ec ja ln e j uw ag i, bo i in ­
n e  d z ie n n ik i ro b ią  to  sam o . A le  ..

N a  w s tę p ie  k a ż d e g o  o d c in k a , 
p ism o  p o d a je  s tre sz c z e n ie  p o ­
p rz e d n ic h  ro z d z ia łó w  p o w ie śc i d la  
ty c h , k tó r z y  l e k tu r ę  zaczę li n ie  od 
p o c z ą tk u . I  w  ty m  te ż  n ie  m a  m c  
d z iw n eg o .

J e d n o  je s t  ty lk o  d z iw n e , że  n a  
p rz e s trz e n i  78 o d c in k ó w  s tre sz c z e ­
n ie  p o p rz e d n ic h  ro z d z ia łó w  k o ń ­
czy się n iezm ien n ie  n a s tę p u ją c y m  
z d a n ie m : „W  d o m u  L e i K su m a
p o z n a je  m ło d ą , p ię k n ą  n auczyc ie l-, 
k ę , E lizę" .

P rz e z  78 d n i p o z n a je  E lizę . D a j?  
c ie  m u  ją  n a re s z c ie  p o znać , do  
ch o le ry ! N ie  m ęczc ie  K su m y ! (b),

NIEZALEŻNA ZALEŻNOŚĆ

M a la rz e  t.zw . „ n ie z a le ż n i"  n a ­
p o ty k a ją  w  sw o je j d z ia ła ln o śc i 
na  w iele  tru d n o śc i ze  s tro n y  „ z o r­
g an izo w an y ch " . T o  są  z ro zu m ia łe  
i n o rm a ln e  ob jaw y  to w a rz y sz ą c e  
każd e j w alce  o n ieza leżn o ść . A le 
n a  ty m  n ie  kon iec .

O s ta tn ie  p o su n ię c ie  „ n ie z a le ż ­
n y c h "  p rz y s p o rz y ło  im  w ro g ó w  
od  s t ro n y  c a łk ie m  n ie s p o d z ie w a ­
n e j, a  m ian o w ic ie ... w ś ró d  s tu d e n ­
tó w  w y d z ia łu  e le k try c z n e g o  P o l i ­
te c h n ik i W a rs z a w sk ie j. K ró tk o  
m ó w iąc , s tu d e n c i ci n ie  m o g ą  o d ­
b y w ać  n o rm a ln y c h  ćw iczeń  la b o ­
ra to ry jn y c h  z p o w o d u  z a ję c ia  ich  
al n a  w y s ta w ę  o b ra z ó w  „ n ie z a ­

leżn y ch ".
N ieza leżn i, z a le żn ie  od  sy tu ac ji, 

u za le ż n ia Ją  z a le ż n y c h  od  n ic h  s tu ­
d e n tó w . N ie z a le ż n y tr  n i*  z a le ży  
n a  s tu d e n ta c h , (e).
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O 7 - KLASOWĄ 
SZKOŁĘ PODSTAWOWĄ
W związku z przejściem od 

nowego roku szkolnego na sy­
stem podstawowej szkoły 7-kla­
sowej (zamiast dotychczasowej 
8-klasowej), „Głos Ludu“ za­
mieszcza następujące uwagi:

Siedząc losy dzieci w wieku  
szkolnym widzim y, że procent 
dzieci opuszczających szkołę przed 
Jej ukończeniem rośnie gw ałtow nie 
poczynając od klasy 5. W bieżą­
cym roku szkolnym  do klasy 7 u- 
częszcza tylko 168.000 dzieci, pod­
czas gdy odpowiadający tej klasie 
rocznik obejm uje około pół m ilio­
na dzieci. Część z nich jako spó­
źniona w  nauce znajduje się  
prawdopodobnie w  niższych k la­
sach, ale ogromny odsetek nie 
uczęszcza do szkoły w  ogóle. Z ja -1 W ielkiej Brytanii o uznanie. Obec- 
w isko odpływu dzieci ze szkoły j nie Foreign Office bada ten apel

nie zaprzestanie dostaw 
dla państw arabskich

Uznanie Izraelu przez liczne państwa 
wzmacnia jego pozpeję

W yrazem wzmacniania się pozycji nowego państwa 
żydowskiego Izrael na terenie międzynarodowym jest fakt 
uznania go przez: liczne dalsze pań i:wa. Dotychczas u- 
znanie ogłosiły Stany Zjednoczone, Związek Radziecki, 
Polska, Jugosławia, Czechosłowacja, Gwatemala, Uru­
gwaj i Nikaragua.

Rzecznik rządu francuskiego oświadczył, że w  każ­
dej chwili można się spodziewać komunikatu o uznaniu 
Izraelu przez Francję.

Oficjalne stanowisko W ielkiej Brytanii w obec tej 
sprawy nie zostało jeszcze sprecyzowane. Rząd brytyjski 
nadal nie zaprzestaje jednak dostaw broni dla państw  
arabskich.

Jak  donosi agencja Reutera nowe 
państw o żydow skie zaapelow ało do

przed jej ukończeniem występuje 
w  znacznie wyższym  stopniu 
wśród dzieci w iejskich, niż m iej­
skich. Istnieje wyraźna przepaść 
pom iędzy w sią i  m iastem  w  za­
kresie możliwości kształcenia się. 
Ź ród łem  tej w ielkiej dysproporcji 
jest m. in. techniczne i gospodar­
cze zaecfa.nie w si polskiej, będące 
smutną spuścizną przeszłości. N a­
leży tę dysproporcję, szkodliwą i 
niezgodną z tendencją naszego 
państwa, zmniejszyć zarówno w  
gospodarce, jak i w  dziedzinie o -  
św iaty .

Szkolą podstawowa ośm ioklaso­
wa, w  sw ej olbrzymiej w iększości 
miejska, nie czyniła tego. Prze­
ciwnie, pogłębiała i tak dużą ró> 
żnicę pomiędzy poziomem oświaty  
w si i miasta. Jako szkoła masowa 
była w  naszych warunkach n ie­
realna. Wbrew intencji jej _ tw ór­
ców mogła się stać szkołą elitarną, 
niedostępną dla szerokiego ogółu  
młodzieży. Szkoła ośm ioletnia od­
ciągała skąpe kadry w ykw alifiko­
w anych nauczycieli od najbardtiej 
zagrożonych odcinków ośw iaty i 
mobilizowała siły w  niew łaściw ym  
kierunku.

Temu stanowi rzeczy zapo­
biegnie reforma szkoły podsta­
wowej:

Od przyszłego roku podstawową  
szkołą będzie szkoła 1-klasowa, na 
której opierać się będzie zawodo­
w a szkoła średnia i 4 w yższe k la­
sy szkoły ogólnokształcącej stopnia 
licealnego. Cezura, oddzielająca 
szkolę podstawową od wyższych  
klas znajdzie się po klasie 7, a nie 
po 8, jak dotychczas. Pełna szkoła  
ogólnokształcąca trwać będzie lat 
11, co w  porównaniu z dotychcza­
sowym  stanem  oznacza skrócenie 
o 1 rok. Przem awiają za tym  
względy natury społecznej 1 eko­
nomicznej. Odbudowa naszego ży ­
cia gospodarczego i uprzemysłowię 
nie kraju wym agają śpiesznego 
kształcenia nowej inteligencji i 
wczesnego wprowadzenia m łodzie­

ży do życia zawodowego.

zaw arty w telegram ie przesianym  w 
poniedziałek przez min. Shertoka.

Londyńskie ko ła  dobrze poinfor­
mowane sądizą, że apel Izraela „nie 
zmieni in tencji rządu brytyjskiego 
nieuznawania żydowskiego państw a 
dopóty, dopóki sy tuacja  w Palestynie 
pozostaje w sw ym  obecnym  płynnym  
stanie".

Anglia nie przestaje 
popierać Arabów

A gencja R eutera donosi, że przed­
stawicielowi Foreign Office zadano 
pytanie, czy W ielka B rytania pozwoli 
nadal oficerom brytyjskim  na  służ­
bę w armii transjordańskie j, czy bę­
dzie nadal w ypłacała subsydia dla 
tej armii, czy będzie dostarczała bro­
ni Trans jo rdanii, Egiptowi i Irakowi 
pomimo działań w ojennych w Palesty 
nie. Rzecznik Foreign Office odpo­
w iedział w następu jący  sposób:

,,Dopóki ONZ nie orzeknie, że po­
sunięcia te  są  nielegalne, W ielka 
B rytania n ie  widzi powodu, by mia­
ła odstąpić od w ykonyw ania sw ych 
zobow iązań trak ta tow ych’’.

Rzecznik Foreign Office dodał, że 
W. B rytania uważa, iż nie należy u- 
ważać za agresorów  Transjordanii, 
Egiptu, Libanu, Syrii 1 Iraku zanim inie 
dowiedziono, że państw a te istotnie 
a takują inne państw o.

Terror powietrzny
W ciągu ostatn iej doby wzmogły 

się ataki lo tn ictw a egipskiego' i irac­
kiego. O biektem  ataków  były n ie  ty l­
ko punkty  o spaczeniu wojskowym, 
ale także skupiska ludności cyw ilnej. 
Podczas bom bardowania Tel-Avivu 
sipłonęła tam  arabska stac ja  autobuso­
wa, a w iele kobiet i dzieci poniosło 
śmierć, lub doznało ran. Samoloty e- 
giipskie ostrzelały również z broni po­
kładow ej szereg miejscowości c a  po­
łudniowo wschód od Tel-Avivu.

Sytuacja w ojenna na lądzie przed­
staw ia się, jak  następuje: W  Jerozo­
limie toczą się zacięte w alki wokół 
stare j dzielnicy żydowskiej, która 
znajduje się  pod obstrzałem  artylerii 
Legionu Arabskiego. Pociski artyler.i 
arabskiej padają  na szereg zabytków 
religijnych z meczetem Omara, sank­
tuarium  M ahom etan na  czele.

W  do-linie Jordanu żydowskie sity 
zbrojne odparły  dw a ciężkie ataki 
wojsk irackich. N a północy w rejonie 
Galilei trw ają ciężkie walki pomię­
dzy w ojskam i syryjskim i 1 oddziała­
mi żydowskimi.. Na w yżynie dokoła 
Tel-Avivu Żydzi kontynuują koncen­
trac ję  50 tys. żołnierzy do kontrofen­
syw y przeciwko wojskom  egipskim i 
irackim.

W  Kairze rzecznik Ligi A rabskiej 
oświadczył, że oddziały Legionu A- 
rabskiego wzięły do niew oli córkę 
ministra spraw  zagranicznych Izrae­
lu Moshe Shertoka.

Blokada dróg morskich
Celem przeszkodzenia w dostarcza­

niu pomocy Żydom walczącym w Pa- 
leistynie państw a arabskie stosują 
blokadę dróg morskich. G ubernator 
wojskowy Syrii w ydał dekret u s tan a ­
wiający blokadę palestyńskich wód 
terytorialnych, zaś w ładze portow e w 
Aleksandrii skonfiskow ały ładunki 
trzech statków  — angielskiego, nor­
w eskiego i włoskiego pod zarzutem.

IPMSJM
ZAGRANICZNA

jakoby sta tk i te  wiozły kontrabandę 
do Palestyny..

BERLIN (PAP) — N a środę zapo­
wiedziano w yruszenie z Belsen po­
siłków  żydowskich do państw a Izrae­
la. Będsde to ostatn ia  grupa, która 
w yrusza do Palestyny z certyfikatam i 
em igracyjnym i, w ystaw ionym i przez 
dawną adm inistrację b ry ty jską  w Pa­
lestynie. Dalsze transporty  Żydów 
do Palestyny m ają być w strzymane 
do czasu „w yjaśnienia sy tuacji”. A- 
gemeja żydow ska ośw iadczyła jed­
nak. że nadal będzie kierow ała emi­
grantów  żydow skich z N iemiec do 
Palestyny.

W  Radzie Bezpieczeństwa
LAKE SUCCESS — Rada Bezpie­

czeństwa zaaprobow ała wczoraj o sta­
teczne brzm ienie przedłożonego 
przez USA kw estionariusza dla władz 
arabskich i żydow skich w  Palestynie, 
k tóry  dopomóc ma Radzie w w yjaśnię 
niu sy tuacji wojskow ej w Palestynie. 
Odpowiedź na kwestionariusz nade­
słana ma być Radzie Bezpieczeństwa 
do godz. 14—21 maja.

Kongres Partii Pracy zmusza rząd 
do utrzymania polityki cen

Delegaci robotniczy zarzucają 
zdradę władzom partii

LONDYN (PAP). W m iarę  postępu  obrad  tegorocznego K ongre­
su  P a rtii P racy  w  Scarborough  s ta je  się oczyw iste, że po K ongresie 
ty m  tru d n o  spodziew ać się jak ichko lw iek  nadzw yczajnych  w yników . 
W zagranicznych kolach p rasow ych K ongres w  Scarborough  o k reś la ­
ny je s t ironicznie, jak o  „w spaniale w yreżyserow ane w idow isko".
W ładze naczelne P a rtii P racy  u d a ­

rem n ia ją  w szelką k ry tykę . W ten  
sposób uzyskano form alne poparcie 
K ongresu  d la  rządow ej polityki płac, 
pom im o apelów  delegatów  robo tn i­
czych.

Mówcy zarzucali w ładzom  p a rly j-

Najbliższe zadania tematem obrad 
Centrali Spółdzielni Spożywców

W obecności w icem arszałka Sejm u 
1 P rezesa  N aczelnej R ady  Spółdziel­
czej, tow. Szw albego, m in . A prow i­
zacji Lachow icza oraz przedstaw i­
cieli Min. P rzem ysłu  i H an d lu  i  cen ­
tr a l  spółdzielczych w  dn. 19 bm. roz­
poczęła się dw udniow a ogólnopolska 
kon ferenc ja  rozbudow anych  gospo­
darczo spółdzielni spożywców, w cho­
dzących w  sk ład  now opow stałej C en­
tra li  Spółdzielni Spożywców. N a kon  
fe ren c ję  p rzybyli p rzedstaw iciele  179 
spółdzielni spożywców.

W w ygłoszonych re fe ra tach  s tw ie r­
dzono potrzebę pow iększenia sieci 
hand low ej i dalszej specjalizacji. Do 
naczelnych zadań  należy ponadto  
w alk a  o zw iększenie rentow ności.
D ziałalność hand low a spółdzielni — 
ja k  w skazano w  re fe ra tach  — w in ­
n a  być w  w iększym  stopniu  połączo­
n a  z działalnością społeczno-w ycho­
w aw czą. Spółdzielnie zbyt w iele g o - 1 m a, dyr. Paw łow skiego, prezesa 
tów ki i uw agi angażu ją  w  rozp ro - N iem ca i dyr. P rzybylińskiego, po 
w adzenie w ódki, zan iedbu jąc  inne | czym  rozpoczęła się dyskusja.

dziedziny h a n d lu  — stw ierdził m. in. 
prezes CSS tow. Żerkow ski.

W icem arszałek tow. Szw albe w 
sw ym  przem ów ieniu , o tw ierającym  
obrady  w  im ien iu  spółdzielców  
polskich w yraził zadow olenie z po­
w odu zjednoczenia p a rtii  robo tn i­
czych, k tó re  zbiega się z  pełnym  u - 
zgodnieniem  i w prow adzeniem  w  ży­
cie now ej s tru k tu ry  naszej spółdziel­
czości. „D zięki tak ie j postaw ie obozu 
robotniczego — pow iedział tow. w i­
cem arszałek  Szw albe — m ożliw e by­
ło ostateczne sform ow anie oblicza 
ekonom icznego now ej Polski, z tak  
m ocnym  podkreślen iem  znaczenia 
spółdzielczości".

W pierw szym  dn iu  obrad, po prze­
m ów ieniu  tow. w icem arszałka Szw al 
bego w ygłoszone zostały  re fe ra ty : 
tow . prezesa Żerkow skiego, dyr. Bry

„Ostatni Etap" wkracza  
na ekrany zagraniczne

Przedsiębiorstw o Państwowe Film 
Polski podpisało umowę na eksploata­
cję filmu „O statni Etap" z N orwe­
gią, Szwecją, Danią, Francją, ZSRR, 
Jugosław ią i  Czechosłowacją.

Barbara Drapińska, k tóra  odtw arza 
w filmie „O statni etap" rolę M arty, 
została zaangażow ana przez Czesko - 
Słoweński Statui Film do filmu, osnu 
tego na  tle  czeskiego ruchu oporu.

Zgon seniora
inarszaujskiego
dziennikarstwa

W  dniu 18 bm. zmarł w  Zabrzu w 
w ieku 75 la t Brunon K orotyński, se ­
nior dziennikarstw a w arszaw skiego,

nym  zdradę  in teresów  robotniczych, 
faw oryzow anie zysków k ap ita łu , co 
w  rezu ltac ie  doprow adza do zam ra­
żania p łac robotników .

B. m in is te r finansów  D alton u spa­
k a ja ł  w zburzoną salę i tw ierdził, że 
rz ą d  łabourzystow ski stosu je  w  chw i­
li obecnej „system  gospodarki m ie­
szan e j” — częściowo socjalistycznej 
i częściowo kap ita listycznej. W te j 
sy tuac ji konieczne jest, jego zda­
niem , pozostaw ienie kap ita łow i jego 
zysków  i dyw idend.

W trzecim  dn iu  obrad , w ładze p a r  
ty jn e  zdołały w yelim inow ać k ry ty k ę  
ze strony  p rzedstaw icieli zw. zaw. 
nauczycieli, k tó rzy  zw racali uw agę 
n a  k a ta s tro fa ln y  s tan  ośw iaty w  W. 
B ry tan ii i n a  b ra k  budynków  szkol­
nych, podkreśla jąc , że grozi to  spa­
raliżow aniem  przygotow anej przez 
rząd  refo rm y  ośw iatow ej.

Morrison broni przem ysłowców
M inister M orrison stw ierdził, te  

trudności, jak ie  m a k ra j do prze­
zw yciężenia, n ie  m ogą być usunięte 
drogą „przyciśnięcia kap ita listów  
lub  też innym i radyka lnym i środka­
m i”, lecz jedyn ie  za pom ocą w zrostu  
produkcji.zamiłowany badacz historii W arsza­

wy. Zm arły pracow ał od r. 1906 bez , ,
przerw y aż do w ybuchu drugiej woj-1 Zamach rządu na stałość cen

Z obrad sejmoiuych komisji kultury, 
s tra in  zagranicznych i komunikacji

w ydatnąW  dniu 19 bm. obradow ała w Sej­
mie pod przew odnictwem  posła Ku­
bickiego (SL) Komisja Spraw Zagra­
nicznych, na k tórej min. Grosz złożył 
szczegółowe spraw ozdanie z przebie­
gu konferencji o wolności prasy w 
Genewie.

Komisja w yraziła uznanie delegacji 
polskiej za w łaściwe stanowisko, za­
jęte w czasie obrad konferencji oraz

Inw estycje P. K. P. 
ui 1948 roku

W roku bieżącym PK P prowadzi 
wiele prac o olbrzymim znaczeniu dla 
komunikacji krajowej. Przez pierwsze 
cztery miesiącę b.r. odbudowano 72 
km. linii kolejowych, na których o- 
twarto już normalny ruch. Ponadto 
ułożono szereg boczn e kolejowych o 
ogólnej długości okoio 100 km. Dużo 
uwagi poświęcono również odbudowie 
42 mostów. »

Ostatnio rozpoczął pracę dalekosięż­
ny kabei telefoniczny ułożony na tra ­
sie Łódź — Koluszki. W artość wybu

złożyła podziękowanie za 
pracę.

Pod przewodnictwem tow. posła 
Kuryłowicza (PPS) obradow ała w dn. 
19 bm. Sejmowa Komisja Komunika­
cyjna. Poseł Cieślik złożył spraw o­
zdanie o dekrecie z dnia 3 kw ietnia 
br. o rozciągnięciu mocy obow iązu­
jącej ustaw y o koncesjach na koleje 
znaczeni* m iejscowego i koleje m iej­
skie ma cały  obszar wojew ództw a 
śląskiego. .

Pod przew odnictwem  posłanki Ku- 
zańskiej -  O brączkowej odbyło się 
wczoraj posiedzenie podkom isji Kul­
tury  i Sztuki do spraw  plastyki. Na 
porządku dziennym obrad znajdow ał 
się referat prof. A. Rafale wskiego o 
socjalno - ekonomicznych podsta­
wach twórczości.

Komisja w yraziła podziękowanie 
ministrowi Przemysłu i Handlu ‘za 
pozytyw ne ustosunkow anie się  do 
praktyk i stypendiów  młodzieży szkół 
plastycznych, co umożliwiło tej mło­
dzieży gruntow ne zapoznanie się z

ny św iatow ej w „Kurierze, W arszaw ­
skim".

Górnicy polscy  
rewizytują
C zechoslovak  ów

W  dniu 18 bm. w yjechała do Cze­
chosłow acji delegacja górników pol­
skich z rew izytą do kc-legów z Za­
głębia Karwińsko -  O straw skiego. Po­
by t delegacji górników polskich w 
Zagłębiu Karwińsko -  O strawskim  po­
trw a z górą tydzień. Zaipoznają się o- 
ni z w arunkam i p racy  górników  cze­
chosłowackich i osiągnięciami na po­
lu p racy związkowej.> _

Powietrzne podróże
kardynała Spellmana

LONDYN (PAP). Z Batawii dono­
szą, że przybył tam samolotem z Au­
stralii arcybiskup Nowego Jorku, kar­
dynał Spellman. Ma on spotkać się z 
gubernatorem  holenderskim van Moo- 
kiem, a następnie ma udać: s ę. rów ­
nież samolotem do Singapore i stam ­
tąd do Chin.

P ierw szą  pow ażną klęskę poniosło 
k ierow nictw o p a rty jn e , gdy delegaci 
w ypow iedzieli się przeciw ko red u k ­

cji subsydiów  w  w ysokości 400 m i­
lionów  fun tów  szterlingów  rocznie, 
udzielanych przez  rząd  na  u trzym a­
n ie  cen żywności. P a rlam en ta rn y  se­
k re ta rz  w  m in is te rs tw ie  aprow izacji
— S um m ersk ill — bron ił bez pow o­
dzenia poglądów  K om itetu  W ykonaw  
czego.

W ybór
Komitetu W ykonawczego

W w yn iku  w yborów  K om ite t W y­
konaw czy ukonsty tuow ał się zasad­
niczo w  poprzednim  składzie z m a­
łym i zm ianam i: n a  m iejsce m in is tra  
do sp raw  B ry ty jsk ie j W spólnoty N a­
rodów  — N oeł B akera  — w szedł r e ­
p rezen tan t lew ego skrzyd ła  p artii 
Foot.

Głosy prasy
Przem ów ienie M orrisona w yw ołało 

w iele  kom en tarzy  w  prasie.
„D aily E xpress” pisze n a  ten  te­

m at, że — w edług  słów M orrisona — 
w  raz ie  zw ycięstw a labourzystów  w 
następnych  w yborach, sk ie ru ją  oni 
działalność przyszłego p a rlam en tu  ra  
czej na  p racę  zrac jonalizow anych  
już gałęzi przem ysłu, n iż  na sp raw ę 
upaństw ow ien ia  now ych działów  go­
spodark i b ry ty jsk ie j. S tw ierdzen ie  to
— zaznacza dziennik  — delegaci 
p rzy ję li jako  dowód, że M orrison 
p ragnąłby  zwolnić tem po socjaliza­
cji.

O m aw iając dotychczasow y przebieg 
k on ferencji „D aily W orker” zazna­
cza, że w szystko w skazu je  n a  p rzy ­
stąp ien ie  p raw ego  skrzydła p a rtii do 
ofensyw y. F ro n t ten , sta ran n ie  zmon 
tow any  przez k ierow nictw o p a rty j­
ne, m oże być złam any .jeśli lew ica 
labourzystow ska w ykaże dostateczną 
energię.

Zjednoczenieujjj Kongres Młodzieży 
u j  czasie ujystaujy wrocławskiej

WROCŁAW—W  pierw szych dniach 
trw ania Wystarwy Ziem O dzyska­
nych W rocław  zaludnią tysiączne 
rzesze m łodzieży ZW M-u, OMTUR-u, 
,,W ici" i ZNMS-u. Delegaci w oje­
wódzkich i pow iatow ych kom itetów  
jedności młodzieżowej z całego kra­
ju, w  liczbie ponad 1.500 osób, roz­
poczynają 20 lipca w Państwowym 
Teatrze Dolnośląskim we W rocławiu 
dwudniowy kongres zjednoczeniowy.

Po zakończeniu kongresu odbędzie się 
ogólnopolski zjazd z udziałem ponad 
50 tys. członków i w  ram ach zjazdu 
w ielki wiec m anifestacyjny na placu 
Grunwaldzkim.

Dotychczasowe osiągnięcia organi­
zacji m łodzieżowych w Polsce oraz 
p lany na najbliższą przyszłość zobra­
zują w ykresy i eksponaty w  stoisku 
zjednoczonej młodzieży, zorganizowa­
nym  n a  terenach wystawowych.

TURCJA W PĘTACH DOLARA

R adzieckie p ism o „BO LSZE­
W IK ", om aw iając stosunki turec- 
ko-am erykańskie, podaje pew ne  
szczegó ły  polityk i am erykańskiej 
w Turcji:

Poseł amerykański w Ankarze 
Wilson, jest wyposażony w nad­
zwyczajne pełnomocnictwa I 
czpje się w Turcji jak u siebie 
w domu. Szef amerykańskiej mi­
sji wojskowej Macbride, który 
kontroluje armię turecką, był 
niedawno w Stanach Zjednoczo­
nych i po powrocie stamtąd o- 
świadczył, że „pomoc"' Amery­
ki dla Turcji zostanie przedłużo­
na o rok. Na czele misji lotni­
czej stoi generał Hogg. Niedaw­
no, przybyła do Ankary misja 
morska, która przeprowadza 
kontrolę morskich sił zbrojnych 
Turcji. Budową dróg kieruje za­
stępca dyrektora zarządu amery­
kańskich dróg państwowych ”  
Healtes. Spec amerykański Kir- 
ga, wziął pod swoją kontrolę 
„reorganizację transportu kole­
jowego". Wszystkie posunięcia, 
związane z „modernizacją" ar­
mii, budową dróg kolejowych i 
kołowych, lotnisk i portów, do­
konywane są pod amerykańską 
kontrolą.
A Turcy? — P rzecież kv^ś musi 

to  w szystk o  w ykonać. Im  w ięc  
p ozosta ła  rola robotników , reali­
zujących am erykańskie plany.

SUROWY SĄD,
ALE SPRAWIEDLIWY

Brytyjski tygodnik  socja listycz­
ny „N E W  S T A T E SM A N  A N D  
N A T IO N "  tak o to  kom entuje m a­
new r M arshalla.

„Jeśli było to wszystko, co 
miał Marshall na myśli, to po co 
w ogóle poruszał on cały pro­
blem stosunków amerykańsko- 
radzieckich, oświadczając, te  
„drzwi są zawsze otwarte do 
przedyskutowania różnic"7 ~~
Wszyscy szarzy ludzie na całym 
świecie dojdą na podstawie tych 
faktów do konkluzji, Że Amery­
kanom, przygotowującym woj­
nę, udało się zwalczyć i zniwe­
czyć wysiłki dyktowane przez 
zdrowy rozsądek. Cały świat 
wie jut, jak wygląda sytuacja.

W Anglii, oprócz Foreign Offi  
cg (brytyjskie MSZ), nikt nie o- 
kazał zadowolenia z tego kata­
strofalnego obrotu sprawy. Fo­
reign Office czuł się obrażony, 
iż nie poinformowano go zaw­
czasu, a jednocześnie obawiał 
się, że Marshall i Mołotow mo­
gą podjąć dwustronne rozmowy, 
w których poświęcono by intere­
sy brytyjskie i zachodnio-euro­
pejskie. Mówiono nawet o „nie­
bezpieczeństwie" tych rozmów. 
A zawsze wydawało się, że głów 
nym zadaniem ostatnich wysił­
ków dyplomatycznych było wła­
śnie osiągnięcie tego celu.

Inne „niebezpieczeństwo" roz­
mów z Rosją ma polegać na 
tym, iż Związek Radziecki bę­
dzie chciał prowadzić „handel 
wymienny" z poszczególnymi te­
rytoriami. A dlaczegoby nie? 
C z\  jesteśmy tak bardzo zado­
woleni z sytuacji w Grecji, Ber­
linie. Austrii, na Środkowym 
W schodzie lub na Korei, ze nie 
chcielibyśmy znaleźć pokojowe­
go rozstrzygnięcia spraw na 
tych terenach, pozostawiając
Rosji znalezienie rozwiązania 
niektórych z nich?"

Zwolnienia ofiar terroru  w Grecji 
domaga się całjj naród polski

Zarząd Główny Towarzystw a P rzy-! Sprawa masowych egzekucji w 
jaciól D em okratycznej Grecji na j Grecji jest spraw ą w szystkich naro- 
swym ostatnim  posiedzeniu p o stan o -1 dów, k tóre  łąozme z narodem  grec- 
wił ogłosić p ro test • przeciwko fali 1 kim  przelew ały krew  w ciężk.ch bo
terroru w Grecji, w którym  czyta­
my m. in.:

dowanej linii wynosi około 70 mil. zł. procesami produkcji przem ysłowej

Na  stronie
Obietnice angielskie

W alcząca z w y k le  cudzą
k rw ią  W ielka  Brytania,  

do s łu żby  sw e j  traban tów  
H itlera  nakłania.

Obiecuje, że  g d y b y
działa zn ó w  zagrały,  

o własne bić się będą  
m ogli „id ea ły“.

A  daw no napisano
ju ż  czarno na białym ,  

że  i „G ott strafe England“ 
j e s t  ich ideałem.

Wiedząc, ja k  je s t  obietnic  
Anglii w artość  krótka, 
c iekaw iśm y, kto kogo 
w ys trych n ie  na dudka?

B E N E D Y K T  H ERTZ

jach  o wolność, o kulturę, o godność 
ludzką,. Je s t oca  zniew agą i groźbą 
dla w szystkich narodów  m iłujących 
pokój.

Ze w szystkich zakątków  św iata 
płynie fala protestów  przeciwko bar­
barzyństw u reżimu ateńskiego. Rów­
nież i naród polski podnosi sw ój głos 
protestu wobec bestialstw , dokony­
w anych na szlachetnym  narodzie 
greckim, naszym sojuszniku w w al­
ce z hitleryzmem . N apływ ają maso­
wo protesty  organizacji politycznych 
i społecznych, przedstaw icieli nauki 
i sztuki. Nie wątpimy, że głos pro­
testu św iata cyw ilizowanego, głos 
sum 'en’a powszechnego usłyszy rów
nież naród amerykański.

Żądamy zw olnienia wszystkich w ię i 
niów politycznych, żądam y przyw ró­
c e n i  wolności i niepodległości naro­
dowi greckiem u, który  po łatach wal­
ki z okupantem  hitlerowskim  ma 
p raw o ,. jak i ihne narody, do poko­
ju, dem okracji i  swobodnego rozwo­
ju  swego życia narodowego.

Posiedzenie  
Rady Państwa

Rada Państwa, obradująca w dniu 
19 bm. pod przewodnictwem Prezy­
denta Rzeczypospolitej jednom yślnie 
uchw aliła zwrócić 6ię do Sejmu U- 
stawodawczego z wnioskiem o roz­
szerzenie Rady przez powołanie w jej 
skład posła Józefa N iećko, prezesa 
Polskiego Stronnictw a Ludowego.

N a tym samym posiedzeniu Rada 
Państwa postanow iła w yasygnow ać 1 
milion zł, ty tułem  subw encji dla 
Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich na urządzenie domu dla pisa­
rzy oraz 1 milion zł. dla Instytutu 
Fryderyka Chopina na cele związane 
z organizacją Roku Chopinowskiego.

Młodzież polska w Danii 
do Prezydenta R P. 
Bolesława Bieruta

K OPENHAGA. Młodz:eż polska w 
Danii wysłała z okazj' swego do­
rocznego zlotu deoesz-ę nu ręce 
Prezydenta R. P. Bieruta. Depesza 
głosi: „Młodz eż polska w Pan*:, ze 
brana na swym dorocznym zioci“ w 
Naskov, przesyła Ci, Panie Prez, den- 
cie, wyrazy hołdu i czci oraz pragnie 
zapewnić Pana, że żyjąc w Danii, 
zdecydowana jest zachować polskość 
i miłość dla swej ojczyzny.”
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TT dostępnienie CzechosłowakoTn 
^  pełnego  i swobodnego dostępu  

do m orsa je s t jed n ym  z celów na­
szej gospodarki m orsk iej. Udostęp­
nienie w ybrzeża  B a łtyku , to nie ty l ­
ko  wolnocłow a s tre fa  w  Szczecinie, 
to  nie ty lko  sw obodna żegluga po 
Odrze, lecz po pierw sze kró tk ie  po­
łączenie ko lejow e pom iędzy czeski­
m i ośrodkam i przem ysłow ym i a poi 
sk im  m orzem .

N iezależnie od pro jektu  regulacji 
Odry i budow y kanału  Odra  —  D u­
naj, k tó ry  dla ziem  czeskich stw o­
rzy łb y  tanie połączenie z polskim  
m orzem , rodzą się p ro je k ty  n a j­
kró tszych , a ty m  sa m ym  na jtań ­
szych  połączeń ko lejow ych ziem  
czeskich z  B a łtyk iem .

O statnio Izba  Przem ysłow o  -  H an  
dlow a w  Libercu szukajcie dogodne­
go połączenia, ze  Szczecinem , w ysu ­
nęła  p ro jek t budow y noivsj linii ko ­
lejow ej, k tó ra  przebiegałaby na pra  
w y m  brzegu N isy  Ł u życk ie j i łączy  
laby  h iberec poprzez Zawidów ze 
Zgorzelcem , a ty m  sa m ym  skraca­
łaby drogę do Szczecina bardzo po­
ważnie. (k. w .)

PRZEŁAD U NK I WĘGLA 
W PIERW SZEJ D EK A D ŻIIi MAJA

Łączny przeładunek węgla w naszych 
portach w pierw szej dekadzie maja 
wyniósł • 320.481 ton, w Gdańsku — 
127.630 ton, w Gdyni — 97.186 ton, w 
Szczecinie — 70.240 ton, w Ustce — 
15.931 ten, w Kołobrzegu — 5.899 ton 
i w Darłowie — 3.589 ton.

DRUGA FABRYKA KAZEINY

Do chwili obecnej n* terenie woj. 
olsztyńskiego czynna jest jedna fabry- 
k» kazeiny, w której praca odbywa 

na dwie zmiany. Fabryka ta nie 
może podołać licznym zamówieniom 
na kazeinę, która jest produktem bar­
dzo pos7.ukiwanym na rynku, służącym  
do wyrobu klejów, grzebieni, guzików 
ttp.

Toteż czyni się wysiłki w celu uru- 
chomiema drugiej fabryki kazeiny, któ­
ra rozpocznie produkcję jeszcze w ro- j 
ku bieżącym. Przy fabryce uruchomi j 
się produkcję farb kazeinowych, które l 
są wodoodporne i niewrażliwe na j 
działania atmosferyczne. Cena tych 
farb będzie znacznie niższa od farb 
pokostowych.

M O N TU JEM Y  II DŹWIGÓW 
PO LSK IEJ PROD UK CJI

W basenie strefy wolnocłowej por­
tu gdyńskiego trw a montaż jedenastu 
dźwigów wykonanych całkowicie w 
hutach śląskich. Są to dźw igi typu 
półportalowego. Część z nich przezna­
czona jest dla portu szczecińskiego.

IM PO RT O PO N  
SAM OCHODOW YCH

W ramach uzyskanej od M in'ster- 
stwa Przem yślu i Handlu promesy fir­
my eksportowo-im portowe sektora p ry - . 
watnego, sprowadzą partię opon sam o­
chodowych za sumę 12 miln. zł. Tran

wego w artykuł, którego brak dawał 
się do niedawna wydatnie odczuwać.

ZARYBIANIE WÓD 
ŚRÓDLĄDOWYCH

W edług ostatnich danych stan ryb

wiosną rb. został zasilony 2 miln. szt. 
narybku sielawy, 6 m:ln. szt. wylęgu

hodowlanych w Polsce zostanie zasilo-

wany z zagranicy. Z ogólnej ilości — 
500 tys. szt. przeznacza się dla Wiel­
kopolski.
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Spraujy ośw iaty i bytu nauczyciela 
omówi Zjazd Ogólny ZNP w Poznaniu
P rzed w yb orcze zjazdy d ow od em  

zrozu m ien ia  potrzeb  p ań stw a
W związku ze zbliżającym sl® Ogólnym Zjazdem Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego w Poznaniu, poprzedzonym szeregiem zjazdów p«- 
wiatowych i okręgowych, przedstawiciel SAP przeprowadził wywiad 
z tow . posłem Stanisławem Kwiatkowskim, członkiem Prezydium KCZZ, 
długoletnim działaczem ZN P.

— Jaki przebieg i wymowę polity­
czną miały przedw yborcze zjazdy p o ­
wiatowe i okręgowe ZN P?

— Zjazdy powiatowe, a szczególnie 
okręgowe, odbywały się w pow ażnym  
nastroju i stały na wysokim poziomie.
Omawiano na nich spraw y szkoły i 
zawodu nauczycielskiego. Szczególnie 
ważnym problemem stała się spraw a 
roli ruchu zawodowego, oraz s to su ­
nek Z N P do nowej rzeczywistości.
Nauczycielstwo w ystępow ało rzeczowo 
i z wielkim zrozumieniem wobec za­
gadnień, które stoją przed naszym pań ­
stwem w chwili obecnej. Z  wielką siłą 
występowało zagadnienie bardzo cięż­
kiej sytuacji materialnej nauczyciel­
stwa.

Pod względem politycznym zjazdy te 
były wielkim sukcesem obozu demo­
kracji'/ a w szczególności obu partii 
robotniczych, które uzyskały więk­
szość (około 65 proc.) w śród delega­
tów w ybranych na Zjazd Ogólnopol­
ski. Razem z innymi ugrupowaniami 
obóz demokratyczny uzyskał około 80 
proc.

— Jakie najw ażniejsze problemy 
wypłyną na Z jeździe Delegatów w Po­
znaniu?

— Ze spraw  organizacyjnych naj­
ważniejsze będzie uchwalenie nowego 
statutu i dokonanie wyborów nowych 
władz. Do innych spraw, które będą 
zapewne szeroko omawiane, należą 
sprawy reformy ustroju szkolnego, p r o  
bierny now ego wychowani*, zagadnie­
nia ideologiczne w nowej naszej rze­
czy w sto śc i, nowej roli ruchu zaw o­
dowego, pozycji społecznej i m aterial­
nej nauczyciela.

Nie ulega wątpliwości, że gdy nor­
malne Z jazdy doroczne związków za- 
v cdow.ych ograniczają sw oją rolę c z ę -! 
sto do spraw  bieżących i nie stanowią I 
jakiegoś nowego etapu w życiu orga- j 
n zreji, to obecny Zjazd Z N P  poza j 
załatwieniem tych spraw będzie donio- 
s !ym wydarzeniem w ży cu  politycz- J 
nym i zawodowym. Będzie to zakoń-

czer ie jednego etapu i rozpoczęcie no­
wego

Zjazd zgodnie z pięknymi tradycja­
mi Z N P  wykaże na pew no wielką tro ­
skę o szkołę i o rozwój oświaty j kul­
tury w Polsce, o nauczyciela, o zawód 
nauczycielski, jak również i najgłęb­
sze zrozumienie dla wszystkich innych 
problemów politycznych, społecznych, 
narodowych i państwowych, które sto ­
ją przed naszym pokoleniem. Z jazd 
wykaże, że przeniknięty ideą Polski 
Ludowej polski nauczyciel będzie dal- 
szf karty historii sw ego narodu zapi­
sywał sumiennym wykonaniem swych 
codziennych zadań.

Poprawa bytu nauczyciela
— Tow. poseł kilkakrotnie zabierał 

głos na temat popraw y bytu m aterial­
nego nauczycieli — chcielibyśmy prosić 
jeszcze o krótkie naśw ietlenie tej 
sprawy.

— Sprawę sytuacji m aterialnej j po ­
zycji społecznej zawodu nauczyciel­
skiego trzeba postawić jasno i w yraź­
nie. Pragniem y, aby nauczycielstwo 
otrzymało jak najwyższe w ykształce­
nie, aby jak najrychlej i najlepiej były 
uregulowane: spraw a płac nauczyciel­
skich, opieki zdrowotnej, mieszkań 
oraz spraw a zaopatrzenia, wczasów, 
roztoczenia opieki nad umożliwieniem 
kształcenia dzieci nauczycielskch, szcze 
gólne wiejskich i z mniejszych ośrod­
ków, przez bezpłatne miejsca w bur­
sach i internatach, a tak ie  przez od­
powiednie stypendia.

Obecnie niestety nauczycielstwo jest 
jeszcze bardzo nisko uposażone, w spo­
sób nie dający minimum egzystencji. 
W skutek tego jest przemęczone dodat­
kowymi zajęciami, nadmierną ilością 
dodatkowych godzin lekcyjnych. Tak 
stan, gdyby mial się przedłużać, spo­
wodowałby dalszą ucieczkę zdolniej 
szych i wyżej wykwal fikowanych p ra ­
cowników do innych, lepiej płatnych 
zawodów, a u pozostałych wywołałby 
zniechęcenie i upadek sił.

Zagadnienie poprawy bytu nauczy­
cieli jest przedm iotem  prac i zabie­
gów wszystkich czynników, pow oła­
nych do zajmowania się tą niecierpią- 
cą już dalszej zwłoki sprawą.

Zapew ne Rząd przez swojego przed­
stawiciela na Z jeździe Z N P  w sposób 
konkretny określi stanowisko, oraz te r­
min i zakres zamierzonej, a tak ko 
niecznej popraw y bytu nauczycieli.

Obóz demokracji ludowej interesuje 
się bowiem nauczycielem nie tylko od 
strony jego zadań i obowiązków, ale 
wie dobrze o tym, że najlepsze wypeł­
nienie zadań przez nauczyciela uw a­
runkowane jest należną pozycją spo­
łeczną i sytuacją materialną zawodu 
nauczycielskiego.

Spółdzielcy  z Bydgoszczy  
na cze le
w sp ółzaw od nictw a pracy

BYDGOSZCZ. Największa na P o ­
morzu placówka spółdzielcza—B ydgo­
ska Spółdzielnia Spożywców odniosła 
ostatnio duży sukces, zdobywając
pierw sze miejsce w spółdzielczym
współzawodnictwie pracy przed Pow ­
szechną Spółdzielnią Spożywców W ar­
szawa — Praga północ.

Dzięki rozbudowie sieci sklepów
Bydg. Spółdz. Spożywców posiada o- 
becnie 70 sklepów i 2 domy towarowe. 
Liczba członków spółdzielni przekro­
czyła ostatnio 8 tys. O broty  z 517 mil. 
zl w roku 1946 wzrosły do przeszło 800 
milionów złotych.

We współzawodnictwie biorą udział 
42 Spółdzielnie z terenu całej Polski.

O skarżen i tu p ro cesie  SN  
proszą o lagod n p  ujpm iar karp

W środę, w  o sta tn im  d n iu  procesu 
przeciw ko członkom  prezydium  n ie ­
legalnego S tro n n ic tw a  N arodow ego, 
po przem ów ien iu  obrońcy — adw . 
D ańca, o skarżen i w ygłosili o sta tn ie  
słowo.

P ierw szy  zab ra ł głos osk. M aćm - 
ski, k tó ry  próbow ał w ybielić  dzia­
łalność S tro n n ic tw a  N arodow ego w  
okresie okupac ji i po w yzw oleniu, 
tw ierdząc, że pobudki S. N. były 
czyste i d la tego  n ie  m ożna jego  dzia­
łalności nazw ać zd radą  narodow ą. 
W zw iązku z w yrok iem  śm ierci, ja ­
k i zapad ł w  w yn iku  ta jnego  głoso­
w an ia  członków  prezyd ium  n a  b. 
członka SN Sw ieżew skiego — osk. 
M aciński ośw iadczył, że ■wynik tego 
g łosow ania by ł sfałszow any przez 
M arszew skiego.

N a zakończenie oskarżony  prosił o 
um ożliw ienie m u  pow ro tu  do p racy  
d la  P o lsk i ,by m ógł za trzeć pam ięć 
popełn ionych  błędów .

O skarżony D ziubecki p rzyznał, że 
by ł członkiem  n ie lega lne j o rgan iza­
cji, tw ierdził jednak , iż n ie  b ra ł

udziału  w  pracy  w yw iadow czej. 
Czym były de leg a tu ry  — kom órk i 
szpiegow skie, zo rien tow ał Się dopie­
ro  w  toku  śledztw a. U znając sw ą 
w inę, p rosił jed n ak  o w zięcie przy 
w ym iarze  k a ry  okoliczności tago- 
dzących.

N astępn ie  zabrał głos oskarżony 
E kert, k tó ry  prosił sąd  o łagodny 
w yrok, p odk reś la jąc  swój n ik ły  u- 
dział w  p racach  prezyd ium  SN.

O skarżony  C habersk i p rosił o w y­
znaczenie tak ie j k ary , by m ógł po­
w rócić  jeszcze do sw ej p racy  zaw o­
dow ej.

O skarżony P odym niak  ośw iadczył, 
że b łędy, k tó re  popełnił, n ie są w y­
razem  złej w oli, lecz w yn ik iem  ła­
tw ow ierności w  sto su n k u  do innych 
członków  prezydium .

O skarżony  H ajduk iew icz  poczuw a 
się do w iny  i p ro s i sąd  o sp raw ie­
d liw y w yrok , z uw zględnien iem  o- 
koliczności łagodzących.

N a tym  przew ód sądow y został 
zam knięty , a ogłoszenie w yroku  na­
s tąp i w  sobotę 22 bm.

R uch u iie lo w a rszta to w có w  p o d n ie s ie  
w yd ajn ość  p rzem ysłu  w łó k ie n n ic z e g o

TA 8EL A  WYG SAMYCH 5 3  LOTERII
1-szy dz ień  c iąg n ien ia  1-ej k lasy

W ygrana 200 000 padła  na  num er
71674 w Gdyni,

W ygrane po 100.000 zl padły  na 
N r Nr: 19203 31974 30542 56296 
67069 73700 84491.

W ygrane po 50.000 zł padły na N r 
Nr: 3949 13410 16148 24253 56270 
59264 65545 70661.

W ygrane po 20 000 zł padły na Nr 
Nr: 1750 7814 7954 10291 15704 15905
19438 20487 35897 42130 46683 51764
56612 58084 58447 71313 72198 75466

j 81098 81834 84731 89192.
W ygrane po 10.000 zł  padły na Nr

Nr: 4.738 4943 5665 8713 12785 13524
13571 13861 14960 18G22 18639 21464
22506 24323 26812 29492 30785 34372

; 35403 37192 38392 38790 39491 42239
! 48242 49113 51585 51776 53493 56233

56598 57897 59515 63506 6.5159 65583
67059 67545 72360 73154 74248 76209
78030 78276 81985 85927.

W ygrane po 4.000 zł  padły na N r
N r: 879 954 959 1022 1922 2230 2381
2421 3135 3145 3219 3356 3911 4169
4184 6505 7391 7708 8073 8409 8548
8820 9882 10636 10758 11162 11653
11660 12244 12494 12707 12914 13269
13399 13467 13543 13754 14021 15837
17014 17294 17704 18412 19298 19483
19781 19993 20564 20749 21361 21497
21966 22205 22633 22792 22964 23879
24042 25645 25722 25998 26100 26381 i
27043 27306 27313 27548 27564 27059 ■
27969 29357 30051 30234 30450 30616
31161 32713 33727 35233 35478 35544 I
35964 36590 36716 36839 37165 37238 1
37440 37492 37660 37972 38243 382S8 |
38343 39033 39116 39776 40604 410931
42411 4?c'49 43385 43701 43715 43778
43839 43939 44198 44414 44634 46010
47388 47727 48061 48302 48386 48526
49017 49105 50164 50394 50425 50767
51251 51354 51510 51545 51680 51712
51755 51785 52161 52788 53438 53596
53914 55688 56127 56178 56822 57245
57327 57448 57675 57942 58878 60053
60470 60956 61276 62039 62500 63049

64954
67138
70044
71843
74318
76453
79577
81945
82995
84946
89213

65588
67673
70729
72061
74962
76745
80337
82351
83484
85358
89283

66154
68682
70754
72259
75271
76799
80455
8206!
83648
85955

89533.

66398
69469
71062
72523
75485
77598
80725
82687
83757
86463

66878
09807
71483
73122
75819
77614
81018
82708
83960
87960

66897
70002
71587
74218
76048
77878
31284
82891
34522
88153

Specjalna instytucja  
roztoczy op iek ę  
nad w ynalazcam i

Pod przewodnictwem rektora prof.
Goetla odbyło się zebranie podkomisji 
wynalazczości przy Naczelnej O rgan i­
zacji Technicznej. Po referacie niż. 
Stanisława W itkowskiego na temat or 
ganizacji i warunków  rozwoju w yna­
lazczości w Polsce, podkomisja uchw a­
liła: powołać instytucję, która roztoczy 
opiekę nad wynalazcami i zajmie się 
organizowaniem wynalazczości, p rze­
prow adzić rewizję prawa patentowego 
oraz powołać ośrodek dokumentacji 
technicznej.

Hasto organizacji politycznych 
i zawodowych: „przez zwiększo­
ną liczbę obsługiwanych maszyn, do 
podniesienia gospodarki narodowej i 
poprawy bytu pracujących" znalazło w 
przemyśle włókienniczym wielką licz­
bę realizatorów. W przem yśle fcraweł- 
n anym liczba tkaczy obsługujących 4 
krosna wzrosła w ciągu roku z kilku­
set do ponad 7 tysięcy osób. Liczba 
pracujących na 6 krosnach z 142 do 
1.421 tkaczy.

Poważnie, bo do 220 oeób wzrosła 
również liczb* tkaczy i tkaczek obsłu­
gujących po 8 krosien. W kwietniu br. 
po raz pierwszy w Polsce przodowni­
cy pracy — wielowarsztatowcy przy­
stąpili do obsługi K> krosien w PZPB 
w Rudzie Pabianickiej i 12 krosien w 
największej polskiej fabryce włókien­
niczej w PZPB Nr 1 w Łodzi. W 
PZPB Nr 4 w Łodzi przystąpiono rów­
nież do pracy na 16 krosnach automa­
tycznych.

J Ł

WiUkj film dokumentarny 
produkcji polsko-radzieckiej 

O WALCE I ODBUDOW IE 
P O L S K I  L U D O W E J

Dziś PREMIERA
Ł S  „Palladium*2
Pocz. seansów 13, 14.30, 16, 17.30, 

19, 20.30
Nad program:

WYŚCIG KOLARSKI 
WARSZAWA - PRAGA-W ARSZAW A 
Ceny biletów na wszystkie miejsca 

50 złotych.

W ygrane po 1.000 zł pad ły  na Nr 
Nr: 68 92 107 54 91 247 396 542 789 
967 1020 1086 88 110 255 598 682 724 
2009 49 232 233 261 266 269 293 414 
671 728 764 786 831 833 854 995 3047 
227 252 349 413 455 524 454 639 668
733 840 869 950 4249 602 663 716 731
791 993 997 5183 388 528 540 553 555
579 789 977 6210 709 25 7084 209 305
28 402 83 533 604 47 720 75 79 833 92 
8100 25 222 363 75 411 49 524 700 05 
07 20 73 9009 117 325 477 99 567 645 
838.

10092 96 222 490 561 11077 128 228 
76 354 418 66 618 784 803 979 76 994 
12204 08 325 42 8 87 657 66 13068 98 
128 240 334 476 562 87 641 725 896
14035 89 96 172 239 325 33 70 79 424
547 93 663 77 855 926 44 51 3 15006 
68 85 224 44 325 606 770 16094 96 129 
238 288 544 708 822 17021 174 293 6 
326 74 469 533 786 803 26 35 924 18039 
143 562 617 754 838 71 913 19041 68 
74 118 144 99 271 369 87 453 502 84
657 80 88 721 89.

20105 58 236 55 630 787 889 21024
101,241 399 581 720 885 955 22090 100
14 24 281 304 43 426 38 559 668 95 751 
94 966 973 23013 35 120 282 391 527 
87 635 900 24000 012 44 177 312 20 42 
83 93 545 69 756 945 25088 123 276 356 
82 98 464 675 97 870 924 57 26027 37 
59 79 156 244 372 90 480 578 98 653 
68 77 709 850 76 88 980 27030 49 166 
202 430 614 41 93 711 91 92 948 28036 
97 104 32 47 53 67 322 37 525 68 841 
947 29025 28 32 44 46 90 208 305 426 
40 55 598 665 85 90 725 91.

553 proc. noruip  
ui p r z em y ś le  m e ta lo w y m

WARSZAWA. Tokarz Państw ow ej 
Fabryki W agonów i Parowozów „H. 
Cegielski" w Poznaniu, tow. Mieczy­
sław Łykowski wykonał w miesiącu 
kw ietniu 553 proc. normy.

Osiągnięciem tym tow. Łykowski 
pobił nie tylko własny swój rekord, 
wynoszący 508 proc. normy, lecz tak­
że wszystkie dotychczasowe rekordy 
ogólnopolskie w tej dziedzinie przemy­
słu.

N ou ie  konkursy  
a r ch itek to n iczn e

Stowarzyszenie Architektów R. P 
(SARP) ogłosiło ostatnio konkursy na 
projekt zespołu budynków Centr. D o­
mu Młodzieży w W arszawie, na gmach 
Technicum W łókienniczego w Łodzi i 
na Dom Centrali Przem. Tekstylnego w 
Łodzi. Przygotow uje się ogłoszenie 
konkursów na Dom Akademika w Lu­
blinie, na gmach M 'nisterstw a Skar­
bu w W arszawie i in.

D alszy ciąg  w ygranych po 1.000 zł podany będzie jutro.

P otrzebne od zaraz  
maszynistki orazmaszynistki-stenntypistkś
Zgłoszenia osobiste: W arszawa, ul. Grażyny 13, 

Personalny , pokój nr 64.
.Społem" — Dział
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L eśn icy  Z iem  
O dzyskanych  
u j  utyścigu pracy

W spółzaw odnictw o p racy  n a  Zie­
m iach O dzyskanych na odcinku  L a- 

: sów P aństw ow ych  obejm uje  coraz 
j, szersze m asy  tam tejszych  leśników .
! L eśnicy  D yrekcji B ałtyck iej m el- 
I du ją  o całkow itym  w ykonan iu  do- 
| tychczasow ego p lan u  eksp loatac ji 
I i w yw ózki d rew n a  na rok  gospodar- 
j czy 1947-48.
i Pozyskano  dotychczas 414.578 m 
! sześć, d rew n a  użytkow ego, w yw ie­

ziono zaś 209.680 m  sześć., zgodnie z 
p rzew idzianym  p lanem  na ten  okres. 
N atom iast zb iór szyszek osiągnął 
ilość aż 1.273 000 kg, co w obec p ro ­
jek to w an y ch  310 000 kg szyszek na  
ro k  bieżący, oznacza przekroczen ie  
p lan u  o 310 proc.

Ogłosienta o przetargu
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w W arszawie, ul. Czerniakowska 231, 

ogłasza prze targ  nieograniczony na wykonanie robót instalacji centralnego 
ogrzew ania, wodociągu i kanalizacji w budynku garaży Zakładu Ubezp. Społ. 

przy ul. Czerniakowskiej 231 w W arszawie.

O terty należy składać do dnia 3 czerwca 1948 r. do godz. 12,00 w Biurze 
Budowlanym ZUS Warszawa, Czerniakowska 231, pok. 400.

Bliższych informacji udziela Biuro Budowlane ZUS, gdzie też mogą ofe- 

n.nei otrzymać za zw rotem  kosztów podkładki ofertowe oraz zapoznać się 
z planami i projektem umowy, 4052

T eatr Z iem i Lubuskiej  
prostuje

Dyrekcja T eatru Ziemi Lubuskiej w 
Gorzowie Wiką), przesłała do naszej 
R edakcji list, k tóry  zamieszczamy po­
niż ê js

P o zw a la m y  sobie za łą czyć  w ycin ek  
z  recen zji w  G łosie W ie lko p o lsk im  z 
dn.  25X 47, j ako  dow ód, że praprem iera  
s z tu k i  A n n y  Ś w irszc zyń sk ie j „S trza ­
ł y  na ul. D łu g ie j “  odbyła  się  w T ea ­
trze  Z iem ; L u b u sk ie j im. Ju liu sza  
O sterw y w  G orzow ie, a nie w  M iej­
sk ich  T ea trach  w W arszaw ie, ja k  m yl 
nie g ło s iły  a fisze.

B y lib yśm y  bardzo w d zięczn i a b y  ja ­
ko  reko m p en sa tę  naszego w y s iłk u  1 
zm agań na d a lek ich  rubieżach po d a ­
ne zo s ta ło  do p u b lic zn e j w iadom ości 
n in ie jsze  sprostow anie.

W przędzalniach bawełnianych po­
ważnie wzrosła w ciągu ostatnich 
miesięcy liczba prządek obsługujących 
więcej niż 2 strony wrzecion. O bec­
nie praca wielowarsztatowców stanowi 
przeszło % wrzecionozmian.

W przemyśle wełnianym w c ą g u  ro­
ku liczba tkaczy obsługujących 2 kros­
na kortow e wzrosła z 2 w marcu ub. r. 
do 1.794 osób w marcu b.r. W przem y­
śle jedwabniczym większość tkaczy 
obsługuje po 3 krosna a liczba p racu­
jących na 4 krosnach wzrosła w ciągu 
roku z ok 20 osób do 520 w kwietniu 
b-ei. r.

Wzrost ruchu wielowarsztatowców 
pozwolił przemysłowi włókienniczemu 
w br. wykonać w 100 procentach plan 
produkcji. Jednocześnie poważnie 
zwiększyły się równ eż zarobki robot­
nicze, które wahają s :ę dla wielowar­
sztatowców w przem yśle włókienni­
czym od 16 do 21 tys zl. miesięcznie.

SPORT
Sport p o lsk i na O lim p iad zie
Do Londynu p ojed zie  ok o ło  ICO osób

Z Londynu donoszą, te  organiza­
cja Igrzysk Olimpijskich została już 
opracowana w najdrobniejszych 
szczegółach i większość prac przy­
gotowawczych jest już wykonana. 
Ostateczna liczba państw  zgłoszo­
nych do Olimpiady wynosi 58 i jest 
rekordem w dziejach Igrzysk Olim­
pijskich. Również liczba zgłoszo­
nych 5.000 zawodników jest cyfrą 
rekordową. Spraw a aprowizacji u- 
czestników Olimpiady tak  zawodni­
ków jak  i kierowników, trenerów, 
dziennikarzy i gości, została po­
myślnie załatwiona. Wszyscy uczest 
nicy otrzym ają najwyższe racje ży­
wnościowe t. zw. przydziały „A“. 
Poza tym  każdy przybysz z zag ra­
nicy otrzym a 12 kuponów na teks­
tylia.

Postanowiono, że film olimpijski 
w naturalnych kolorach będzie wy­
kończony w 10 dni po zakończeniu 
Igrzysk. Niezależnie od tego będą 
nakręcane fragm enty zawodów o 
limpijskich do tygodników filmo­
wych. Bilety na cały czas trw ania 
Olimpiady — na zawody, k tóre od­
będą się na stadionie w Wembley— 
zostały już rozprzedane w ilości po 
99 tysięcy na każdy dzień, to jest 
tyle ilu widzów pomieści stadion. 
Również wyprzedano bilety na osta­
tni dzień olimpijskich zawodów 
pływackich, w których rozegra­
na zostanie międzykontynentalna 
sztafeta 4 x 100 Europa — Amery­
ka — Azja — Australia.

Między zgłoszonymi na Olimpia­
dę państwami znajduje się również 
Polska. We wszystkich gałęziach 
sportu polskiego, które mogą być 
reprezentowane w Londynie, wre 
systematyczna praca. W pierwszej 
linii prac przygotowawczych zn a j­
dują się lekkoatleci, którzy od jesie 
ni ub. roku trenń ją  w obozie przed­
olimpijskim w Olsztynie. W najbliż 
szą sobotę i niedzielę lekkoatleci bę 
dą startow ali w zawodach z Vyso- 
kokolskim w Warszawie. Zawody te 
stanowić będą pierwszą eliminację 
przedolimpijską. Oprócz lekkoatle 
tów z całą pewnością pojadą do 
Londynu florecistki, ewentualnie 
także 1 szermierze. Również pojadą 
pięściarze. Wyjazd piłkarzy uzale­
żniony będzie od ostatecznej formy, 
w jakiej się znajdą bezpośrednio 
przed Igrzyskami. To samo tyczy 
koszykarzy i wioślarzy, z których 
pierwsi będą mieli okazję zademom 
strowania swych umiejętności na 
Igrzyskach Bałkańskich, a drudzy  
na mistrzostwach Europy w  
Szwecji. Poza tym w rachubę wcho­
dzi jeszcze nasza łuczniczka i  na  
tym  właściwie kończy się lista  k an­
dydatów do Londynu. Ostateczne 
ustalenie listy zawodników na  wy­
jazd przez P.K.Ol. w porozumieniu 
z G.U.K.F. i zainteresowanymi 
związkami fachowymi nastąpi do­
piero z końcem czerwca.

D o Londynu ek ipa polska, która
w przybliżeniu składać się będzie z 
około 100 osób (zawodnicy, sędzio­
wie, trenerzy, delegaci na między­
narodowe kongresy, kierownicy i 
dziennikarze) wyjedzie prawdopo­
dobnie samolotami.

J u b ileu sz
K. S. „Żyrardoirianka**

W czasie Zielonych Swiąi odbył 
się w Żyrardowie jubileusz 25 lecia 
klubu KS „Zyrardowianka", pod­
czas którego rozegrano szereg za­
wodów sportowych z udziałem kil­
ku klubów.

W piłce nożnej „Zyrardowianka" 
pokonała „Znicz" z Pruszkowa 4:2 
(2:0) Pogoń (Grodzisk) pokonała 
SKS Warszawa 4:3, Znicz wygrał z 
SKS 2:1, i Zyrardowianka pokona­
ła Pogoń 2:0.

W koszykówce Zyrardowianka u- 
legła Bzurze 16:26 i w siatkówce 
1:2. Na zakończenie uroczystości ju 
bileuszowych odbył się mecz pię­
ściarski między Zyrardowianką a 
Budowlanymi z Warszawy zakoń­
czony zwycięstwem Budowlanych 
10:6.

L egia  — Buch
W niedzielę, tj. 23 bm. o godz. 

18.30 na Stadionie WP odbędą się 
zawody o mistrzostwo Klasy Pań­
stwowej pomiędzy Ruchem (Siąsk), 
a WKS „Legia".

Na tym samym Stadionie o go­
dzinie 15.00 rozpoczną się między­
narodowe zawody lekkoatletyczne z 
udziałem olimpijczyków czeskich. 
Będą to zawody eliminacyjne przed 
igrzyskami olimpijskimi.

Zarówno zawody lekkoatletyczne 
jak  ł zawody w piłkę nożną między 
dwoma czołowymi Klubami w Pol­
sce budzą olbrzymie zainteresowa­
nie.

Zarząd „Legii" ostrzega wszyst­
kich miłośników sportu przed na­
bywaniem biletów od przekupniów 
Ulicznych, gdyż bilety te są podra­
biane i fałszywe. Bilety łącznie na 
obydwie imprezy nabyć można już 
od środy począwszy do niedzieli 
godz. 12.00 włącznie w sprzedaży 
„Impet" — Al. Sikorskiego róg 
Kruczej.

ijSt/r\ącrna 
'układ krslntf 

dcslał&a mdyeh sil j 
dkiertrm i rtcdnsltjm Ęjjj

Prod. Państw. Fabr Chetn -Farmac. 
Żądać w Apletach i Drogeriach.
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Działacze PPS i PPR radzą nad aktualnymi 
sprawami rozwoju portu szczecińskiego

W Szczecinie odbyła się konferen­
cja sekcji portowej wydziałów eko­
nomicznych PPS i PPR, m ająca na 
celu omówienie wykonania bieżące­
go planu przeładunków węgla. Ana­
lizując wykonanie planu za ubiegły 
miesiąc, wynoszące ponad 191.000 
ton węgla w  eksporcie, członkowie 
sekcji podkreślili m aksymalne w y­
korzystanie urządzeń przeładunko­
wych.

Poza tym omówiono szczegółowo 
metody dalszego podniesienia czasu 
roboczego dźwigów i wypowiedziano 
się za koniecznością podwyższenia re 
manentów  węglowych dla w yrów na­
nia wysokości przeładunków w  po­
szczególnych dniach. Celem szcze­
gółowego opracowania wniosków 
technicznych w  tej mierze wyłonio­
no komisję fachową.

ZEBRANIA

M| STOŁECZNY K OM ITET
S to łeczn y  K o m ite t  P P S  xa-w iadam ia, ie

w  d n iu  20 bm . (c z w ar tek )  o  godz. 16.30 
w  saJi k o n fe re n c y jn e j SK  P P S  p rz y  u l. 
M o k o to w sk ie j 24, odb ęd zie  Sie o d p ra w a  
p rzew o d n icz ący ch  i s e k re ta rz y  D zieln ic  
igcznio  s  p e łn o m o cn ik am i K o m is ji W e ry ­
fik a c y jn a ! .

O becność obow iązkow ą.

■  D Z IELNIC A  W OLA  
W  dniu  20 bm. (czw artek)

lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  W ola,
da

17e  codz.
 ________________  4 to . O g ro ­
d o w a  39/41, o d b ęd zie  s i*  z e b ra n ia  w sz y ­
s tk ic h  członków  D zieln icy .

K e fe ra t  w y g ło s i tow . r e d a k to r  J a n  D ą- 
brow Bki.

■  D Z IELNIC A  MOKOTÓW
W  d n iu  21 bm . o godz. 18 w  lo k a lu  

D z ie ln icy  P P S  M oko tów  p rz y  u l. C ho- 
c im sk ie j 4, o d b ęd z ie  s ię  z e b ra n ie  c z ło n ­
k ó w  D zięln lcy , celem  w y b o ru  d e le g a tó w  
n a  W aln e  Z e b ra n ie  D z ieln icy .

O becność  o bow iązkow ą.

U  D Z IEL NIC A  SA SK A  K Ę P A
W  d n iu  21 b m . (p ią te k )  o godz . 19 w  

lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  S a s k a  K ęp a , u l. 
F r a n c u s k a  7, o d b ę d zie  s ię  o g ó ln e  z e b ra ­
n ie  c z łonków  D zie ln icy  Z  re fe ra te m  to w . 
M ieczy sław a  S k rz e tu s k ie g o  n a  te m a t:  
„ B u d u je m y  W ep ó ln y  D o m ".

H  D Z IEL NIC A  PK AG A CENTRALNA  
W  d n iu  21 b m . (p ią te k )  o godz . W/SO 

w  lokalu  D zie ln icy  P P S  P r a g a  C e n tra ln a  
p rz y  u l. S zw edzk ie! 2/4, o d b ęd zie  s ię  ze­
b ra n ie  k o ła  te re n o w e g o  nr 4.

H  DZIEL NIC A  CZERNIAKÓW  
D zieln ica  P P S  C zerniaków  zaw iadam ia, 

t e  w  d n iu  20 bm . o goda. 13,30 w  lo k a lu  
S taejl P o m p  R zeczn y ch  pray uh Czer- 
n iak ow sk iej 124, o d b ęd zie  s i t  zebranie  
członków  P P S  i P P R . W yrloeson y  z o sta - 
ni© referat na te m a t jed n o śc i organicznej.

IN FO R M A C JE

HI III  T U R N U S W O JEW Ó DZK IEJ  
SZKOŁY P A R T Y JN E J

W o jew ó d zk i K o m ite t P P S  w  W arszaw ie

r d a je  do  w iad o m o śc i, i e  w  o k re s ie  od 
3o 30 cze rw ca  b r .  odb ęd zie  a le  I I I  t u r ­
n u s  m ie s ięczn y  W o je w . S zko ły  P a r ty jn e j  

P P S .  O p rz y ję c ie  n a  k u r s  m ojra  ub ieg ać  
s ię  członkow ie  P P S , OM T U K  1 ZNM S 
p o s ia d a ją c y  s ta ła  le g ity m a c ję . P o d a n ia  
w ra z  z ży c io ry sa m i i o p in ią  w ^a^ciw ego 
P o w ia to w e g o  lu b  M ie jsk ieg o  K o m ite tu  
n a le ży  sk ła d a ć  a lb o  za p o ś re d n ic tw e m  t e ­
g o  K o m ite tu , a lb o  te ż  b e zp o ś re d n io  w

„Jakościowy" w y ś c ig  p ra cy  
organ izu je  fabryka  PZT

Może się to wydać dziwne, ale każdy radioodbiornik 
typu „AGA", produkowany przez nową fabry­
kę Państwowych Zakładów Tele i Radiotechnicznych na 
ulicy Stempińskiej 13, oszczędza 3 tony węgla. (Wyjaśnia­
my to bliżej w  tekście). Nowootwarta fabryka organizuje 
niestosowany jeszcze w przemyśle wyścig pracy, w któ­
rym o pierwszeństwie stanowić będzie me ilość, lecz wy­
łącznie jakość wytwarzanego produktu. Na otwarciu fa­
bryki obecny był Minister Poczt i Telegrafów prof. Szy­
manowski. ę.........

'Przy odbudowie fabryki, mnicha-1---------------------------
m laniu 1 organizow aniu produkcjij Holcią zaoszczędzonego węgla. W 
wyróżnili się: inź. S tan isław  Syp- , chwili obecnej ta  oszcr dność wyno-
niewski, taż. M ieczysław H utnik, i si prawie 3 tony na odbiornik, w

W o jew ó d zk ie j Szkole  P a r ty jn e j  (W a rs z a ­
w a  — P r a g a ,  u l. śn ież n a  4) o so b iśc ie  lu b  
p o c z tą  do  d n ia  25 m a ja  b r ,  W szy&cy k an ­
d y d a c i z w o ln e j rę k i, k tó ry c h  p o d a n ia  o 
p rz y ję c ie  n a  i i  tu r n u s  W o jew ó d z id e j 'S tan isław  Tomczyk, K azim ierz Plfez IcSinuglej serii
S zkoły  P a r ty jn e j  P P S  b ę d ą  z a ła tw io n e ; ,  _  , c .  .  . .  ,  1
p rz y c h y ln ie  z o s ta n ę  w ezw an i p rzez  W o je - 'ha , B arb ara  H eller, S tefan ia  A dam ­

ska, S tan isław  iFszczel, W łodzimierz 
Przeźrlzieckl, S tan isław  Grzechociń-

w ódzką  S zko łę  P a r ty jn ą .
D Z IE L N IC A  G R OCH Ó W  — UW AGA!

W szy scy  członkowi©  P P S  D z ie ln icy  G ro ­
chów  n ie  n a le żą c y  d© k ó l fa b ry c z n y ch  
o raz  n a leżący  do  ikói, z n a jd u ją c y c h  się  
poza  te re n e m  D z ie ln icy  G rochów  wtotni 
s ię  zg ła szać  p o d  ry g o ro m  p a r ty jn y m  do  
K o m ite tu  D z ieln icow ego  ul. P o ib sk a rb lń - 
s k a  w  grodz. 13 — 21 celem  re je s t r a c j i .

SNMS

ski, Józef Lichodzicjewskl, H enryk  
Ferderer, Czesław Sokołowski, Cze­
sław  Kołodziejrid, W acław F ilu  
towski.

Oszczędność- węgla
Dziś fab ry k a  produkuje 1.000 r a ­

dioodbiorników miesięcznie i  Jest 
wy*1«t przygotow ana n a  podniesienie p ro ­

dukcji do 2.500 sztuk miesięcznie.
podno-

| ZNM S P R Z Y  A W F
W  A nia  21 bm . o godz. 17 w  g m a ch u  

A k ad em ii W y ch o w a n ia  F iz y cz n eg o  o d b ę ­
d z ie  s ię  zebrani©  k o ła . R e f e r a t  p t .  ,,T ezy  
p ro g ram o w e "
fil ZNM S P R Z Y  A N P  , ,  .  , f , .

W  d n iu  21 bm . o  godz. no w  Raii A N P  P rodukcja nie je s t obecnie 
o d b ęd zie  e ię  z eb ran ie  k e ta  55HMS przjjszona, aby nie w yczerpać posiada- 
w y d z ia le  a d m in is tra c y jn y m  ANI-’. • k h m k u  rm O rt tw>mv1 n a d o !R e f e r a t  p t .  „ T e zy  p ro g ram o m  e ”  yc jrg ło- i h - o O  Z a p a s u  CZęsCl przeu naaej
ai tow . 'W łodzim ierz  P io tro w sk i.

ZNM S —  P O L IT E C H N IK A
D n ia  21 bm . o godz. 19 n a  k u rs ie  

w s tęp n y m  P o lite c h n ik i W a rsz a w sk ie j w  
lo k a lu  B ra tn ia k a  odb ęd zie  s ię  z e b ra n ie  
d y s k u sy jn e . R e f e r a t  p t .  „ T e z y  p ro g ra m o ­
w e”  w y g ło s i to w . K o n s ta n ty  J u d e n k o .
KI ZNMS PR ZY  SZKOLE INŻYN.

W  d n iu  20 b m . (c z w ar te k )  o godz. 16 
w  s a li  0 5  (n o w y  g m ach ) S zko ły  In ż y ­
n ie r s k ie j  im . W a w e lb e rg a , odb ęd zie  się 
z eb ran ie  k o ta  ZN M S, n a  k tó ry m  w y g ło ­
szo n y  z o s ta n ie  r e f e r a t  p t .  „ T e z y  p r o g r a ­
m ow e’’.

Eij ZNM S — K O Ł O  P R Z Y  SGGW  
DM a 21 m aja (p ią te k  o godz. 13,30 w 

s ied z ib ie  SG G W  (u l. R ak o w ieck a  8)
(cz erw o n y  g m ach , s a ia  73a) o d b ęd zie  s ię  
n ad zw y cza jn e  w a ln e  z e b ra n ie  k o ła  ZNM S 
p rz y  Szkole  G łó w n e j G o sp o d a rs tw a  W ie j­
sk ieg o .

SPRAWOZDANIA

’ i *ygło-iu&go zapasu  części
ściem następnej Ich eerll ze szwedz­
kiej firm y  A ga - Baltic, skąd je  im ­
portujem y.

Jednym  z  podstawowych a r  tyku 
łów naszej w ym iany handlowej ze 
Szwecją je s t nasz węgiel. Gdyby­
śm y Im portow ali ze Szwecji goto­
we radioodbiorniki, rezygnując z 
produkcji ich części w kra ju , m u­
sielibyśm y w yeksportow ać więcej 
w ęgla. Poniew aż im portu jem y ty l­
ko n iek tó re  części — zaoszczędzamy 
n a  eksporcie. W ter>. apo-sćto pracę 
fab ryk i m ożna m ierayć po prostu

|  W S P Ó L N E  K O N F E R E N C JE
P P S  I  P P R  W W O J. K R A K O W S K IM

W  D ą b ro w ic  T a rn o w s k ie j ,  B o chn i i M ie 
chow ie  o d b y ły  s ię  d a lsz e  k o n fe ren c je  
p rz e d s ta w ic ie li p o w ia to w y ch  k o m ite tó w  
P P S  i P P R . W  to k u  o b ra d  w y g łoszono  
re fe ra ty  id eo lo g ic zn o -p o lity czn e  o ra z  o m a­
w ian o  s p ra w y  zw iązan e  ze s t r u k tu r }  o r 
g a n iz ac y jn ą , a k c ja  zb ió rk o w a  n a  w sp ó ln y  
dom  z jed n o czo n y ch  p a r t i i  o ra z  d z ia ła ln o ­
ś c ią  k o m ite tó w .

W ypożyczalnia książek „Wiedzy" 
jsponuje 10 tysiącami dzieł

czelni s ą ‘ n ad e r przystępne. Płaci 
się 120 zł. miesięcznie, kaucja  wy­
nosi ty lko 500 zł. Członkowie Zwiąż 
ków Zawodowych korzysta ją  z du­
żej ulgi. P anie m ogą n a  m iejscu 
przeglądać parysk ie żurnale  mód. 
W ypożyczalnia je s t połączona z no­
wą k sięg arn ią  „Wiedzy", co umo­
żliwia pożyczającym  kupow anie 
dzieł, z  k tó rym i nie chcą się po ich 
poznaniu — rozstaw ać. P iękną k s ią ­
żkę koclia się tym  mocniej, im  le­
piej się ją  poznaje. A now a księ­
garn ia  „Wiedzy" przy ul. M okotow­
skiej 51/53 je s t zaopatrzona w n a j­
nowsze i najw ażniejsze w ydaw nic­
tw a k rajow e i zagraniczne.

W W arszawie, la tem  1944 roku, 
spłonęły tysiące książek. Nowa pla. 
cówka ku ltu ry  je s t w idom ym  zn a­
kiem odbudowy i ro z ras tan ia  się na 
szej stolicy.

Dużo się m ówi o upowszechnieniu 
książki: m nóstw o poświęca się cza­
su  i w ysiłku spraw om  czytelnictw a 
i nakładów . Ale każdy k rok  n a­
przód w  te j dziedzinie, każdy p ra k ­
tyczny — choćby na razie  skrom ny 
czyn, je s t w ażniejszy niż dyskusje 
i deklaracje.

D latego radosnym  i w ażnym  zda­
rzeniem  je st niew ątpliw ie założenie 
w ielkiej czytelni i wypożyczalni 
„Wiedzy" przy ul. M r' wskiej 
51/53. W ypożyczalnia ta  rozporzą­
dza znaczną ilością — (ponad 10 
tysięcy) tomów, w śród których  są 
cenne i trudne do zdobycia w ydaw ­
nictw a przedwojenne. Są tu  książki 
ze w szystkich dziedzin — każdy mo 
że w ybrać utw ory, k tó re  najlepiej 
odpow iadają jogo potrzebom , zain 
teresow aniom  i zam iłowaniom .

W arunki korzystan ia z wyipoży-

Projekty robót budowlanych  
zatirierdzone tu I ku ar tale r, b.

Wydział Inspekcji Budowlanej | kontroli stwierdził aż 552 wypadki i

(części w łasnych bę­
dzie coraz więcej) wzrośnie do wy­
sokości 3,5 ton, w  trzeciej serii 
przekroczym y 4 tony  n a  odbiornik. 
Pirzy wzroście produkcji do 2500 
aparatów  miesięcznie oszczędność 
eksportu  w ęgla w ynikająca z pracy 
fabryki, osiągnie w  koftcu w 1949— 
10.000 tom miesięcznie!

Z powyższego w ynika Jasno, źe 
tylko dzięki ofiarności i zdolno­
ściom polskich teletechników  i in ­
żynierów, k tórzy  m im o piętrzących 
się trudności i braków  uruchom ili 
produkcję części radiow ych — o- 
szczędzamy ta k  w ielką ilość drogo­
cennego „czarnego diam entu".

„Wyścig jakościowy**
Radioodbiorniki produkuje PZT 

system em  taśm owym . Czas m o n ta ­
żu jednego ap a ra tu  trw a  2 godziny. 
■Przez ten  czas 16 robotnic, siedzą­
cych przy stole, n a  k tó rym  posuwa 
się ta śm a  w ykonuje k ilkase t czyn­
ności. ’ Czynności przypadające n a  
jedną robotnicę w ypisane są na u- 
mieszczonej przed n ią specjalnej 
tablicy. Np. tow. F elicja Kiełbasów- 
n a  n a  stanow isku  N r. 5 m usi w  cią 
gu 8 m inut: „1) zam ocować prze­

łącznik zakresów i regulator b ar­
wy tonu sześcioma wkrętkami M4 
x8, pod wkręt trzymający usztyw- 
niacz założyć podkładkę 4,2 z  10 
x l, 2) zamocować kondensator elek 
troll-tyczny".

Jednym  słowem n a  taśm ę wcho­
dzi pudełko m etalow e — wychodzi 

\radioodbiornik (bez skrzynki). Po 
trzygodzinnym  próbnym  grzaniu 
(„pali się" — ale nie g ra ) idzie on 
do stro jen ia, gdzie „ustaw ia się po­
średnią częstotliwość za  pomocą ge 
nera to ra  am ortyzow anego k w ar­
cem 1 stro i w ielką częstotliwość ob­
wodów antenow ych i oscylatora".

— Acha... taaak ... — notu jem y po 
śpiesznie w yjaśnienia — „ . a  po­
tem  g ra t

Okazuje się, że tak. Po włożeniu 
go do skrzynki gra na próbę. Tej 
próbnej gry we wszystkich „bar­
wach", „natężeniach" ltd. słucha 
przez 8 godzin dziennie tow. Irena 
Zbikowska, aby „wyłapać" ewentu­
alny defekt. (Po drodze są Jeszcze 
4 inne kontrole techniczne apara­
tu).

— Czy towarzyszka słucha w do 
mu radia?

— Raczej m am  dosyć... Czasem 
słucham , jak  g ra ją  coś bardzo ła­
dnego — odpowiada ta  „przym uso­
w a m iłośniczka rad ia".

I  otóż ...słuchając „Pozdrowień od

otrzym a przy punktow aniu kresecz- 
kę. Kto będzie m iał w  ciągu m ie­
siąca najm niejszą Ilość kreseczek— 
będzie przodownikiem pracy, t. zn. 
będzie najlepiej w ykonyw ał swoje 
czynności produkcyjne.

Czekam y wfęc n a  „Jakościową" 
przodowniczkę pracy w PZT! (pa)

gór" (tow. Zbikow ska spraw dza w ła ; ( 8): godz' 17,30 1

f i . A T E  I’O L S K l (.K arasia  2 ) ;
C zw artek  — godz. 19 „ C y d ” .
P ią te k  — godz. 19 „ K a m ie t” ,
S o b o ta  — godz  15 „ C y d ”  (u la  szk ól), 

godz. 19 „D om  p o d  O św ięc im iem ” .
N iedz  ela  — godz . 15 „D om  pod O św ię­

cim iem ” , godz. 19 „ P e n e lo p a ” .
i I, A T K  KO/ . - t .4 l j U s C I  . raarszalKOWsks 

8): godz. 19 „R om ans z O jczyzn*” .
TEA T R  . ,PLACÓW KA” iu j . K rólew ska 

godz. 19 „B an k ierzy  ru in ” .
TEA T R  M A LI (M arszałkow ska » ) :  

godz. 19 „R . H . In żyn ier” .
TE A T R  „COMOF.D1A” (u l. Szw edzka 1 ):  

godz. 19 „Szczęśliw e  d n i” .
TEA T R  POW SZECHNY (Ul Zamojakie- 

g o ):  godz. 19 „ P o c ią g  — W idm o” .
TE ATK „M IN IA T U R Y ”  (M arszałkow ­

ska 69): godz. 19 „S trza ły  na  u l. D łu g ie j”
TEA T R  KLASYCZNY (M okotow ska 19): 

godz. 19 „R ozdroże m iło śc i” .
T F A I R  NOWY (Ul. Puław ska 99) 

rodź. 19 ty lk o  do  n ied zie li „Słom kow y  
kap elu sz” .

TEA T R  STUDIO  (K arow a 81): T eatr  
n ie c zy n n y  do 31 bm .

TEA T R  W . P . Z ŁODZI (K orty  te n i­
sow e W K S L e g ia  ul M y śliw ieck a ): gods. 
19 „ K ra k o w iac y  i  G ó ra le " .

SALA YMOA: g . 19: „A ni B e ani Me” .
T E A T R  DZIECI W A R S Z A W Y  lu l . K a­

row a) : godz. 12 „D r D o litt le  i  Jego zw ie­
r z ę ta ”  (d la  szk ó i) .

TEA T R  „W RÓ BELEK  W ARSZAW SK I” 
- ............................................19,80

śnie ad ap te r) , o rien tu jem y się, jak  
zostanie zorganizow any w  PZT w y­
ścig pracy  „na jakość".

P rzy produkcji taśm ow ej każda 
czynność je st ściśle określona i 
znany je s t dokładnie je j w ykonaw ­
ca .Odszukanie więc „au tork i" błę­
du w ykrytego przez jedną  z pięciu 
kontro li technicznych ap a ra tu  Jest 
bardzo łatw e. „W inowajczyni" tak a

„N o w e p rą d y ”
T E A T R  G U L IW E R  (K ró lew sk a 18):

ów".

Spór o zmianp nazir ulic
doiąd feszcze nieuipjaśnionp

Zapomniane(?) — lecz aktualne 
zobowiązania Prezydium St. R. N.

16 kwietnia br. Prezydium Stołecznej Rady Narodowej nadesła­
ło prasie stołecznej komunikat, w którym zawiadamia, że wobec 
rozbieżności zdań opinii publicznej na temat ostatnich zmian nazw 

ulic w stolicy, zostanie powołana specjalna komisja, z udziałem 
zainteresowanych czynników, która spróbuje znaleźć wyjście z kło­
potliwej sytuacji. Od powzięcia tej niewątpliwie wiążącej uchwa­
ły  m ija już piąty tydzfeń, specjalna komisja nie zdążyła się jednak 
dotychczas zebrać ani razu.

Doskonale rozumiemy, że Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej 
ma w tej chwili ważniejsze sprawy 
np. przyśpieszenie tem pa budowy 
szkół powszechnych, czy sprawne 
zorganizowanie przekwaterowania 
mieszkańców z zagrożonych domów 
do miejscowości podwarszawskich, 
lecz odwlekanie rozstrzygnięcia in­
teresującego stolicę zagadnienia 
zmian nazw ulic powoduje, jak  się 
okazuje, wiele kłopotliwych trudno­
ści.

Pa£sc iu Falentach  
ś n ie c i  pustką

W majątku ,,Agrilu" — Falenty 
znajduje się niezamieszkały od dłuż­
szego czasu, piękny 40-pokojowy pa­
łac. W zeszłym roku w okresie let­
nim, mieszkały tu dzieci jugosłowiań­
skie, przybyłe do Polski w gościnę. 
Od tej pory jednak, łachy i dobrze 
utrzymany gmach świeci pustką. Mo­
że Wydział Wczasów Zarządu Miej­
skiego zainteresuje się 1 wykorzysta 
jakoś, choć na okres letni, wolne po­
koje pałacu. (Rem)

Co obowiązuje?
Przede wszystkim niewiadomo cze 

go się trzymać, i k tóre nazwy ulic 
obowiązują. Jedne instytucje m iej­
skie używają nazw starych, drugie 
posługują się nowymi. Są też i ta- 

, kie agendy Zarządu Miejskiego, które 
tcwanych z domu przy ul. Wspólnej i tylko niektórym  zmienionym na-
79 koczuje w dalszym ciągu na ulicy, j -worn ulic — według własnego u-
L udzie ci są zrozpaczeni. Prowlzory- znania — nadały prawo obywateł-

Zarządu Miejskiego w  ciągu I kw ar ' samowoli budowlanej ( P r z y s t ą p i ę  j C7!!ie, ?k,eConf 1 iadn fii v l  sPr™ a  widocznie do-
ta łu  br. zatwierdził ogółem 397 pro- do > «> okien szałasy nie stanowią żadnej, syc skomplikowana, jeżeli np. Wy-
jektów  budowlanych. W tymże cza-

Na deszczu i zimnie  
koczują eksmitowani

Jeszcze pięć rodzin spośród ekmi-

sie wydano 670 pozwoleń na budo­
wę obiektów, których plany zostały 
zatwierdzone w  br. lub roku ubie­
głym.

Wydział Inspekcji Budowlanej 
nadto w  wyniku przeprowadzonych

do robót budowlanych bez z e z ^ l e - ) ™ ™  ^  i deszczem. E w i d e r ^  R ^ u ^ d n S c i ^ a -
władz). W związku z v,iadJ 0P czy , kiedy znajdą się d la  .............................................  -

tym  Wydział Inspekcji Budowlanej
wstrzym ał roboty budowlane 378 o- ludzi. °w r t S !  |  £
biektów. Pozostałe wypadki robót wi*c: na uL WsPd!n? 
prowadzonych bez zezwolenia są w j szczu P ^^w iera ją  Się łudź*!

władzo l W sobotę 22 bm. z tego samego do- 
’ mu ma być eksmitowanych pozostałe 
i 6 rodzin. Czy s ą  już dla nich miesz­

kania zastępcze? (St)

toku rozpatryw ania 
budowlane.

przez

tach pochłonęłyby im także sporo 
czasu.

Kosztowna to, jak widać, historia, 
takie na pozór nieznaczne zmiany.

Zajrzyjmy 
do r e je s t r u  uchwal

Przy biurze Stołecznej Rady Na­
rodowej istnieje tak zwany rejestr 
uchwał Stołecznej Rady Narodowej. 
K artoteka ta ma być podstawą kon­
troli, czy Zarząd Miejski wykonał 
wszystkie zalecenia St. R. N.

Sądzimy, że karto teka ta jest do­
statecznie często przeglądana, co 
oczywiście ma zbawienny wpływ na 
tok prac Stoł. Rady Narodowej. 
Przypomni jej m. in. pewne własne 
zobowiązania, których przecież nale­
ży przestrzegać. (Rem)

Dodatkotup samolot  
do Gdańska

Z uwagi na dużą frekwencję pasa­
żerów na trasie Warszawa—Gdańsk, 
Polskie Linie Lotnicze ,,Lot” urucho­
miły dodatkowo w okresie od 15 
maja do 1 września rb. 6tałe bezpo­
średnie połączenie lotnicze między 
Warszawą a Gdańskiem i z powro­
tem. Samolot z Warszawy odlatuje 0 
godzinie 7.40, przylot do Gdańska o 
9.10, odlot z Gdańska do Warszawy 
o 16, przylot do Warszawy o 17.30.

C Y R K  n r  Ż (A l. Z ielen iecka, ró g  T a rg o - 
w e i) :  p o czą tek  p rz e d s ta w ie ń  codzienn i*  •  
godz. 19.15. W  so b o ty  godz . 15.30 i 19,15. 
W  n ied z ie le  i żw le ta  godz  IX  15.90 i 19.15.

CMIME)i ” i r ■ if

„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33): „F oA cif” . 
Bocz. sean sów  18, 16, 17, 21. (D la  I w .  
Za w. godz. 19),

„AK TUALNO ŚCI”  (w  kin ia  S yren a):  
ty lk o  1 sean s o godz. 13 (w  żw .eta  i  n ie ­
d z ie le  godz. 11). N ow y program  nr 17.

„AK TUALNO ŚCI’ ( W  k ln ie  E ty lo w y ):  
ty lk o  je d e n  e ea n s  o g. U . N ow y program  
a k tu a ln o śc i nr 28.

„PA L L A D IU M " (Z łota 7 /9 ): „P o lsk a” . 
N a d p ro g ra m  „ W y ś c ig  k o la rs k i W -P -W ” . 
Poć/., seansów  godz. 13, 14.30, 16, 17.30, 
13, 20.30.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska Nr M ): 
„ G u w e rn a n tk a " . Pocz. sea n só w  11, 13.80,
16. 21 (d la  Zw. Zaw . 18,30).

,,81’R E N A ” ( In ż y n ie rs k a  2): „Skarb
T a rz a n a ” . Pocz. o 15, 17, 19 (d la  Zw.
Z aw .). 21.

„STYLO W Y" (M arszałkow ska 113):
„Z ie lo n a  d o lin a " .  P o c z ą te k  se a n s . godz.
13. 15.30 . 20,30. (D la  Zw. Zaw . 18).

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) : „Z n a k  Z o r ry "  .
P o c z ą tek  sean só w  godz. 15, 17, 21. (D la  
Zw . Zaw . 19).
BIL E T Y  PO 58 ZŁ NA  FIL M  „PO LSK A ”

W  c e lu  u d o s tę p n ie n ia  Jak  n a jsz e rszy m
rzeszom  p u b liczn o śc i o b e jrz e n ia  film u  
„ P o ls k a ” , c eny  b ile tó w  n a  p rz e c iąg  c a łe ­
go  o k re su  w y św ie tla n ia  te g o  f ilm u  zo­
s ta ły  o b n iżone  d o  zł 50 n a  w szy s tk ie  
m ie jsca .

PIĄ T E K . 21 MAJA  
W arszaw a  I

6.00 S y g n a ł czasu . 6,15 W iad . p o r. 8,30 
.Z e g a ry n k a  m uz.”  7.00 D zień . p o r. 7,16 

„ Z e g a ry n k a  m u z .”  8,35 „Z a k lę ty  d w ó r” — 
pow ieść . 9.00 G a ze tk a  rad io w a . 12,04 D ł. 
p o iu d n . 12,25 P ie ś n i kom poz. p o lsk ich . 
12,50 „ W ie ś  p rz e d  m ik ro fo n e m ” . 13,00 
„O d b u d o w a  w si”  — po g ad . 13,05 , X  n a ­
szy ch  s t r o n ” . 13.40 A ud. M in. O św . 14,00 
M u zy k a  p o p u l. 14 30 U tw . F r .  L isz t*  w  
w yk . I. B rz o sto w sk ie j. 16,00 Dz. popo ł. 
16,25 „C zy m e d y c y n a  idz ie  n a p rz ó d ”  — 
pog . 16,30 A ud. d la  ch o ry c h . 16,45 „ S łu ­
ż b a  P o lsc e ”  — a u d . d la  m lodz . 17,00 K o n ­
c e r t  d ia  p rzó d  ow n. ś w ia ta  p ra c y  „K ied y  
w io sn a  szu m i w  g ło w ie” . 17,45 R U L . 18,00 
„M o za .k a  m u zy czn a” . . 18,45 „ Z a k lę ty  
d w ó r”  — pow ieść . 19,15 P u c c in i — „M a­
d am e  B u t te r f ly ”  — o p e ra  w  w yk . reap  
a r ty s tó w  o p e ry  w  R zy m ie , w  p rz e rw ie  
Dz. w iecz. 21,30 „ W ę g ry  p rz e m a w ia ją  do 
P o ls k i” . 22.00 M uz. ta n . 23,00 O at. w iad .

W arszaw a II
16,32 M uz. lek k a . 17,00 K one. d la  p rnn - 

i dow n. ś w ia ta  p ra c y . 17,45Lekkie u tw o ry  
fo r te p . w  w yk . W . K a rw iń sk ieg o . 18,00 
Dz. popo ł. 18,20 „ P rz y ro d a , człow iek  i 
p ie śn i n a -  P o d h a lu "  — p o g . 18,30 M in ia ­
tu r y  sk rz y p c . 18,50 M uz. pow ażna . 19,00 
L e k c ja  je ż y k a  ro s y js k ieg o . 19,15 „ R o m an s

o jc z y zn ą ” — 
20,30 M uz. ta n .

s łu ch . 20,00 D z. w iecz.

Zapisy uf 6 dniu tugścigóuj 
na niedzielę 23 maja

Radca,W nadchodzącą niedzielę 23 bm., 
w szóstym dniu wyścigów na Słu­
żewcu zostanie rozegranych aż 10 
gonitw, w  tym  wartościowa nagroda 
„Rulera". W gonitwie tej spotkają 
się najlepsze konie — trzylatki — 
kandydaci na nagrody „Derby". W 
niedzielę zostanie również powtó­
rzona jako gonitwa 10, unieważnio­
na gonitwa 7 z 5-go .dnia wyścigów.

Ze względu na poprawę w arun­
ków atmosferycznych zapisy do po­
szczególnych gonitw  są większe niż 
dotychczas, co wpłynie wybitnie 
na zainteresowanie się gonitwami i 
zwiększy konkjirencję wśród stajen.

GONITWA 1 —- n a g r .  50.000 zł dla 
4 1. o g . i kl. arabskich, dyst. 22000 m: 
Gruzja, Haifa, Lektyka, B u s z le m r a .

GONITWA 2 — nagr. 50.000 zł, dla 
4 1. og. i kl. arabskich, dyst. 2200 m: 
2800 m: Frezza, Dakaszma, Ju trzen­
ka, Atszlemra, Ohag.

GONITWA 3 — nagr. 70.000 zł. 
Płoty dla 4 1. f st., dyst. 3000 m: Da- 
cvia, Asta, Sokół III, Sunfix, Ganey, 
Krzewina.

Gonitwa 4 — nagr. 150.000 zł. Na­
groda „Rulera" d la  3 1. koni, dyst. 
1600 m: Espoir, Equator, Ruch, La­
bor.

GONITWA 5 — nagr. 70.000 zł dla 
4 1. i st., dyst. 1600 m: Signor, Ze­
garynka, Sobiesława, Souvenir, Ga-

P arada
Duiie potężne motorómki 
otrzymał P. Z. W.lanteria, Hiroszima,

III, Lumę.
GONITWA 6 — nagr. 60.000 zł, dla i P aństw ow y Zarząd W odny w 

dyst. 1800 m: Mak, A r- * W arszawie o trzym ał z dem obilu am3 1. koni,
TaW .nlT ,Elęs? ll8^>. Widcta, Ł ań cu t,; H ask ieg o  dwie dw,e potężne moto- 

7F| Si?1l a’-®i;® en?°l’.. i S w S  z d t a S m i  D iesla o mocyGONITWA 7 -  nagr 50 OOfTzł dla l r6wfci 2 siln ikam i Łu«ą» « mocy 
4 1. i st., dyst. 1800 m; Nandu Sun- ' 110 7S3A- M otorówki użyto będą do 
fix, Meerschaum, Suhor, Jastarn ia  - holow ania barek  z gruzem  przy re- 
III, Libella, Kanclerz, Charme. (gulacji Wisły. (Ks)

GONITWA 8 — nagr. 65.000 zł, dla s  -
4 1. i St., dyst. 2400 m: Jolant, As- 
Dur, Tancei-ka. Wicher IV, Wir 
Caesar, Rarissima. b

g o n i t w a  9 — nagr. 40.ooo zł, dla - , ,Kolumnę Zygmunta**
4 1. i St., dyst. 2200 m: Ines II, *

wiadomi! lojalnie Prezydium St 
R. N., że ze względu na b r a k  
k r e d y t ó w  i p e r s o n e l  u—m u­
si się w  tej chwili wstrzymać z 
przeprow adzen;em w swych karto­
tekach zmian uchwalonych przez 
plenum  St. R. N.

Wydział Ewidencji Ruchu Ludno­
ści m iał jednak odwagę przyznać 
się do niewykonania uchwały. Mil­
czą jednak: Hipoteka, Wydział Ru­
chu i Motoryzacji, kom isariaty M. O., 
BOS, chociaż poprawki jakie m u­
siałyby przeprowadzić w  swych ak-

n>?Dolny Śląsk dostarczy

Isthmus, Storno, Nandu, Jabłonna’ ? Zjednoczenie kam ieniołom ów 
Honor.  1 ---=.

GONITWA 10 — nagr. 50.000 zł,
dla 4 l. i st. klaczy, dyst. 1600 m:
Dębina, Charme, Fidelitas, Sybille 
d‘Qr, Gryka.

N a s z e  t y p y :
1 — Gruzja, Haifa.
2 — Jutrzenka, Ohag.
3 — Ganey, Sokół.
4 — Equator, Ruch.
5 — Signor, Radca, Parada HI.
6 — Lisander, Argentum, Mak.
7 — Meerschaum, Kortsniarz, ,S r ’.
8 — Wicher IV, Ąs-Dur, Wir II.
9 — Isthm us, Nandu.

10 — Sybille d ‘Or, Dębina

Świdnicy otrzym ało polecenie wyko 
nania m onolitu granitow ego n a  Ko­
lum nę Zygm unta w  W arszawie. Za­
danie, k tó re  o trzym ało Świdnickie 
Zjednoczenie nie je s t ła tw e do z re ­
alizowania, zobowiązanie przyjęte 
przez kam ieniarzy  dolnośląskich na 
pewno jednak  będzie w term inie 
wypełnione.

Trzon pom nika stanow i monolit 
g ranitow y długości 9 m etrów , śre­
dnicy 1 m tr. i w aży około 27.000 
kilogram ów. Sztab inżynierów  Z je­
dnoczenia, przygotow uje już spe­
c jalne dźwigi i wyciągL

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki, Dział Rolnictwa 

i Reform Rolnych poszukuje prawnika 
na stanowisko kierownicze do spraw 
wodno-prawnych.

Zgłoszenia: Urząd Wojewódzki,
Dział Rolnictwa i Reform Rolnych, 
W ydzal Wodno-Melioracyjny, Gdańsk, 
ul. Gen. Świerczewskiego 30, pok. 325.

OGŁOSZENIA ORUlriE
CH ORO BY  PŁ U C  I SE RC A . R E N T G E N : 
p r z e ś w ie t le n i ,  zd jęc ia . D r m ed. P io tr  
C A ŁU SK I (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  — S e n a ­
to rs k a  28 30). obecn ie  P u ła w s k a  5. 331’,’

ARTY STYCZNA  C erow nia  g a rd e ro b y , d y ­
w anów . J .  R etm aó czy k , W arsza w a, W il­
cza 9. 305!

ZG UBIONO k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  RKTJ 
J a ro s ła w  n a  n azw isk o  A n to n ik  Józe f. 

« y n  J ó z e fa  z  M iodow a 1927 r. 4014
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Nad szarymi falami Wisły 
w yrasta las rusztowań

Drzwi baraku skrzypią głośno. Wcho
dzi jakieś indywiduum, rozgląda się na 
wszystkie strony * wreszcie zaczyna po 
dejrzliwie przyglądać się kontaktowi na 
ścianie.

— Pan w jakiej sprawie?
— Z elektrowni. Kontrola instalacji 

świetlnej...
— A proszę, proszę bardzo. 
Kierownik budowy mostu średnico-

(Reporłaż z budowy mostu irednicowego)
ski z widocznym zadowoleniem (pozbę­
dzie się jednego dokuczliwego intere­
santa). Pan Piotrowski was oprowa­
dzi.

P. Piotrowski—starszy technik „Mo 
stostalu" jest człowiekiem młodym i e- 
nergicznym. Z miejsca bierzemy tempo. 
Przeskakujemy torowiska, wdrapujemy

— Dziękuję, już wiem! — O czywiś­
cie poznaniacy. Pytam jak się im podo­
ba Warszawa. Owszem, podoba im się. 
Tylko, ie  zniszczona. Postarają się, że ­
by nim skończy się, ich turnus w War 
szawie, było znacznie mniej gruzu a 
znacznie więcej nowych budowli. Bar­
dzo pięknie.

iii
t

w -  *M m m

D o zb u d o w a n ia  m o s tu  że la zn e g o  p o tr ze b a  o lb r zy m ic h  ilości... d rzew a (Foto SAP)

wego, inż. Morski siedzi obłożony ko­
respondencją, jak urzędnik tiruasterial- 
ny. Jednocześnie przegląda rysunki te­
chniczne i rozmawia przez telefon. W 
pokoju czeka trzech interesantów, 
wśród nich reporter „Robotnika".

— Mają tu panowie urwanie głowy...
— Nie jest tak źle. Normalna praca. 

Jak zwykle przy budowie mostu.
Za ścianą baraku warczą maszyny. 

Rusztowanie mostu średnicowego prze­
dłuża się i rośnie prawie w oczach.

Jestem częstym gościem na praskim 
przyczółku mostu średnicowego i  za 
każdym razem znajduję coś nowego— 
choć inżynier Morski twierdzi, że „spe­
cjalnych sensacji nie ma. Praca odbywa 
się według planu — to wszystko".

Przez okno widzę na rusztowaniu 
sylwetkę inżyniera Ciszewskiego, który 
z ramienia Dyrekcji Odbudowy War: 
szawskiego Węzła Kolejowego sprawu­
je nadzór nad całością robót i w tej 
chwili coś z zapałem tłumaczy otacza­
jącym go majstrom. Wyrażam chęć 
przespacerowania się po terenie robót.

— Proszę bardzo—  mówi inż. Mor-

się na kupy bali, schodzimy z nich, wy­
chodzimy na wał, brodzimy po kostki w 
piasku. Mój „cicerone" co chwilę za­
trzymuje się i daje wskazówki robot­
nikom. Tn trzeba coś przesunąć, tam 
coś przybić, a w innym miejscu coś 
rozbić albo wyrwać. Jak zwykle na 
budowie. Od czasu do czasu rzuca ja­
kieś techniczne „wyrażonko", które dla 
niżej podpisanego, będącego humanistą 
z wykształcenia i przekonania, brzmi: 
jak chińszczyzna.

Junacy pracują
Koło rusztow ania buduje się funda­

menty pod wielki dźw ig systemu Deri 
cka, który będzie dostarczał elementy 
konstrukcji na rusztowanie, % chwilą 
gdy zacznie się m ontaż mostu.
. Opodal pracują junacy SP. Młodzi o- 
paleni chłopcy .popychają na wał wiśla-

Teren przy nasypie kolejowym w y­
gląda jak dziedziniec olbrzymiego ta r­
taku. Belki, bale, deski — tysiącami ton 
zalegają plac. Nic dziwnego — żeby 
zbudować most żelazny, trzeba olbrzy­
mich ilości... drzewa. Samych pali idzie 
350 sztuk pod każde przęsło.

Na rusztowaniu
Rusztowanie pierw szego przęsła jest j 

już praw ie gotowe. Przy drugim przę 
śle wykonano już 30 proc. prac. B a lan -! 
sujemy na wysokości kilkunastu me- [ 
trów na chwiejnych deskach. Pod nami j 
Wisła. Ob. Piotrowski czuje się w swo- j 
im żywiole. Przeskakujemy luki między 
belkami \ wreszcie siadamy na kraw ę­
dzi rusztow ania. Z dołu słychać jazgot 
pił, zgrzytanie świdrów i uderzenia 
młotów. Cała praca jest zmechanizowa­
na. Wszystko się tu robi „powietrzem"

— Osiem atmosfer — mówi palacz. 
— Zaczynamy.

Pontonem wstrząsają rytmiczne drga 
nia. Pal drewniany powoli zagłębia się 
w dno Wisły, a jeden z robotników no­
tuje jego przesunięcia.

Z rury prowadzącej od kotła do kafa- 
ru, wydobywają się w regularnych od­
stępach czasu małe strumyczki pary.— 
Deszcz gorących kropel spada nam
na twarze.

Przerwa. Kafarowy—Kazimierz Pe­
ters ociera czoło,

— Jak idzie praca? — pytamy.
— Mamy dużo trudności. Przeszka­

dza nam niski stan wody, a zwłaszcza 
wraki. Tu np. leży część jezdni dawne­
go mostu kolejowego. Musimy mane­
wrować kafarem, bo stale trafiamy na 
żelazo. Ale już niebawem uporamy się 
z trzecim przęsłem i skończymy robo­
tę. Przy dalszych przęsłach montaż bę­
dzie się odbywał bez pomocy ruszto­
wań.

1
; Niebawem 
| zacznie się montaż

Nad W isłą, na kupie bali siedzi s ta r­
szy, poważny pan z bródką. Wygląda 
na dyrektora banku, a jest majstrem  - 
montażowcem, jednym z najlepszych 
specjalistów w tej dziedzinie. Mistrz 
Szajkowski (bo tak się właśn e nazywa) 
cały swój zasób wiadomości facho­
wych i długoletniego doświadczenia 
wykorzystuje przy budowie mostu śred 
nicowego. Niebawem rozpocznie się

N o w e  drogi  chirurgii
Nauka to arcyciekawa rzecz. 

Czytałem ostatnio o fenome­
nalnych sztukach, jakie chirur­
gowie potrafią robić z ciałem 
ludzkim. Nadzwyczajne histo­
rie.

Okazuje się, ie  dla m istrzów  
skalpela skonstruowanie nowe­
go nosa czy ucha, to drobiazg. 
Wycina kawałek skóry z sie­
dzenia, przeszczepia na twarz 
i zależnie od gustu, formuje do­
wolnego kształtu nos.

Inne części ciała też różnie 
można podobno transplantować 
i przerabiać.

Cóż za kolosalne możliwości! 
Zaraz bym sobie coś nowego 
zafundował, gdyby nie to, że 
będąc jednostką wybitnie spo­
łeczną, zawsze przede w szyst­
kim m yślę o bliźnich.

Na przykład niektórym  kup­
com z sektora prywatnego, po­
robiłbym plastyczne operacje 
twarzy, które nieodparcie przy­
pominają pyski hien i szakali.

A  moim niektórym  znajo­
m ym  radziłbym wywiercić so­
bie dwa dodatkowe otwory. Je­
den w  głowie, a drugi w  boku. 
Otwory odprowadzające. J e- 
den wodę sodową, a drugi żółć.

Są też tacy, którzy bezwarun­
kowo powinni przeprowadzić 
sobie operację oczu. Myślę o lu­
dziach, którzy nie widzą, że 
wiosna jest zielona.

A jeszcze innym bardzo by 
się przydało przeszczepienie ka­
wałka serca do mózgu. Jakże 
inaczej wyglądałby świat!

No, a w  ogóle pewne wielkości 
ostrugałbym do normalnych 
wymiarów. Uczłowieczył je.

Stanowczo powinniśmy zao­
piekować się chirurgią. Okazuje 
się, że mały zabieg kosmetyczny 
wiele może zdziałać.

STRĄCZEK
*

Otrzymadiśrny od DOKP w  W ar­
szaw ie w yjaśn ien ie , k tóre poniżej 
zam ieszczam y:

W zw iązku , z  fe l ie to n e m  zam ieś*- 
c zo n y m  w  „R o b o tn ik u “ z  dn ia  
19.111.19^8 r. N r . 78 p t. „Oroch 0  
śc ianę  1180 —  H 00“, D y re k c ja  O- 
k ręg o w a  K o le i P a ń s tw o w ych  w  
W a rsza w ie  w y ja śn ia , że zg o d n ie  M 
o b o w ią zu ją cym i p rzep isa m i k a sa  
b ile to w a  w  M ła w ie  b y ła  o b o w ią za ­
na  w yd a ć  b ezpośredn i b ile t z  M ła ­
w y  do W roc ław ia  w  cen ie  1.180 zł.

C ena b ile tu  z  M ła w y  do W a rsza ­
w y  W sch o d n ie j w y n o s i lfiO zł., a  z  
W a rsza w y  G łó w n ej do W rocław ia  
98C -  zł.

Z n o ta tk i w y n ik a , że  pod ró żn y  
p rzy  ku p n ie  b ile tu  nadp łac ił w  ogól 
ności 220.—  zł. J e że li podróżny  
p rzed sta w i n a b y te  b ile ty  (w  p rzy ­
p ad ka ch  za m ie r zo n e j re k la m a c ji po  
d ró żn y  m a  p raw o  za tr z y m a n ia  bile­
tu ) ,  D y re k c ja  m ia ła b y  m ożność  
zw ro tu  na d p ła co n e j k w o ty  za  ca łą  
od leg łość  i  w yc ią g n ięc ia  k o n se ­
k w e n c ji w  s to su n k u  do n iedba łego  
p ra co w n ika .

Szachiści walczą z pap ie rkam i

ny wagonik pełen desek. Podchodzę do dostarczanym rurami z kompresora
J . \ Y/ c - 7i r a f L- i o n c t n o A v i a  c a  n r i P t i m a ł u P T i

jednego z nich.
— Z  jakich stron pochodzicie? 

tam.
My, zaś ale...

py-

UiM. Wulł 3 
!jS

T adeusz Ł opalew ski „Obok zag ła­
dy", pow ieść, W arszaw a 1948, str. 
244.

A u to r opisuje p rzem iany , k tó re  
przechodzi in te ligencka rodzina 
podczas w o jennej naw ałn icy . W 
książce zn a jdu jem y  p iękne sy lw et­
k i żołn ierzy  A rm ii L udow ej i A rm ii 
K ra jow ej, oraz boha te rsk ie j m ło­
dzieży w arszaw sk ie j.

P aw eł H ertz, „Sedan", opow iada­
n ia , ok ładkę p ro jek to w ał S tefan  
B ernasińsk i, W arszaw a 1948, str. 
242.

Są to cztery  opow iadania : Sedan,
U cieczka z k ra in y  L am bertów , D y­
m itr  M ojstak  i P o rw an ie  E uropy. 
A u to r p o ru sz a 'w  sw ych opow iada­
n iach  szereg n iezw ykle in te re su ją ­
cych zagadn ień  w spółczesności: od­
rodzenie  in teligencji, oraz je j stosu­
nek  do przy rody  i do człow ieka p ra ­
cy fizycznej.

J a n  K asprow icz, „W ybór poezji",

w ydan ie  III, u łożył Leopold S taff, 
ok ładkę p ro jek tow ał Z. R ychliński. 
W arszaw a 1948; str. 144. :

W iersze w y b ran e  z tom ów :; „Poe­
zje", V,Amma L aćh rym ans", „K rzak 
dzik iej róży", „A kordy jesienne", 
„G inącem u św ia tu", „B allada o sło­
neczniku", „C hw ile", „K sięga U bo­
gich" i „Mój św iat".

W łodzim ierz Słobodnik, „Poufne", 
ok ładkę p ro jek tow ał H en ry k  T om a­
szew ski, W arszaw a 1948, str. 96.

Są to w iersze sa ty ryczne znanego 
poety, d rukow ane  m, in. w  „Szpil­
kach", „Rózgach" i „R obotniku".

W ładysław  Sm ólski, „D rew niana 
K oszula", hum oresk i, ok ładkę p ro ­
jek to w ał H en ryk  Tom aszew ski, W ar 
szaw a 1948, str. 113.

28 hum oresek  popu larnego  h um o­
rysty . N iek tó re  z n ich  („Miłość", 
„W rocław skie Noce") d ru k o w a re  by 
ły  w  „R obotniku".

Wszystkie narzędzia są pneumatyczne.
Wzdłuż rusztowań, aż do drugiego fi 

lara, prow adzi mostek pomocniczy. U- 
łożono tu to r ko le jk , służącej do pod­
wożenia budulca. W szystko jednak ma 
swój koniec i mostek robi się coraz 
węższy, aż wreszcie przechodzi w Wą­
tłą  i ’chybotliwą kładkę zawieszoną nad 
wartkimi falami Wisły. Mój przewodnik 
w kracza na nią śmiało, ja jednak przy­
pominam sobie, że „w razie czego" pły 
wam bardzo słabo j życie mimo wszyst 

| ko jest piękne. Widząc moje wahania 
się, p. Piotrow ski, z pobłażliwym uśmie 
cheifi, oznajm ia, że pojedziemy dalej 
motorówką.

Las pali rośnie
Po kilku minutach lądujemy na pon­

tonie, na którym znajduje się kafar. Z a­
łoga ma właśnie chwilę odpoczynku.— 
Kocioł robi parę.

D źw ig  p o ra lo w y  p o d n o s i b e lkę  w a ­
gi 18 to n  (F-oto S A P )

montaż. Na placu leży już 1200 ton kon 
strukcji, a  Vodziennie przybywają no­
we wagony. Właśnie potężny dźwig 
portalowy podnosi belkę żelazną w a­
gi 18 ton jak wątłe piórko.

Z  górnej platformy dźw igu, zawie­
szonej na wysokości dwóch pięter nad 
ziemią, ogarniam  wzrokiem cały ruch­
liwy teren budowy. Z dala dolatuje 
gwizd parowozu! Brzmi to jak przy­
pomnienie i wezwanie: „Prędzej! Czeka 
my!"

ADAM KAŚKA

S p ó t t f ó e 'm a  W y daw nicza  „WIEDZA"
p r z y j m i e

jednego  MECHANIKA SAMOCHODOWEGO 
z e  s p e c j a l n o ś c i ą  na liczniki samochodowe

Zgłoszenia osobiste

Szczęśliwa 6, Warszłały sa m o ch o d o w e  „ WI E D Z Y "

w B udapeszc ie  p ie rw szy  orgam zo- 
I  w any p rzez  W ęg ró w  po w o jn ie  w ie l 
k i m ięd zyn a ro d o w y  tu rn ie j szacho- 
w y . T e rm in  tego  tu rn ie ju , kolidu- 

\ ją c y  z  do b ieg a ją cym i ko ń ca  szacho- 
i w y m i m is tr zo s tw a m i w  M o skw ie  
U n iem o żliw ił n ie s te ty  p rzyb yc ie  kil- 

j  k u  za p ro szo n y m  a rc y m is tr z o m  ra ­
d z ie c k im  ( ta k  p r z y n a jm n ie j w yn i-  
|  k a  z  d o tych cza s o tr zy m a n y c h  przez  
! nas w ia d o m o śc i) , n ie m n ie j je d n a k  
i  obok e li ty  m is tr zó w  w ęg ie rsk ich  
b iorą  w  n im  udzia ł m .  in. dr. Tar- 
ta k o w e r , L . S te in e r , sp ec ja ln ie  za ­
p ro szo n y  z  A u stra lii, P achm an , dr. 
jjr tfknew te ii,. G ligorićs; zw yc ięzca  
zeszłorocznego  tu r n ie ju  m ię d zy n a ­
rodow ego  w  W arszaw ie  itd,. T u rn ie j  
w ięc  będzie  m im o  w s z y s tk o  je d n ą  
z  n a jc ieka w szych  teg o ro czn ych  im ­
prez szachow ych .

Z W ęg ra m i łą c zy ły  nas za w sze  na  
polu  sza c h o w y m  bardzo  c iep łe  sto ­
su n k i. J a ko  dw a  przodu jące  m o ca r­
s tw a  szachow e ry w a lizo w a liśm y  ze  
sobą  w  w ie lu  O lim piadach , w  k a ż ­
d y m  o rg a n izo w a n ym  przed  w o jn ą  
tu rn ie ju  m ię d zy n a ro d o w y m  w  Pol­
sce  —  bra ł u d zia ł m is tr z  w ęg ie rsk i, 
w  k a żd y m  w ę g ie rs k im  —  P olak. 
O gólny  b ilans n a szych  sp o tk a ń  z  
W ęg ra m i b y ł d la  nas zd ecyd o w a n ie  
k o r z y s tn y .

Z a p ro szo n y  n a  tu r n ie j  da W  a r  sza  
w y  w  r. ub. m is tr z  B a rcza  (lub  
G ereben) n ie  p rzy b y ł n ie s te ty , g d yż  
n a  k ró tk o  p rzed  ro zpoczęc iem  tu r ­
n ie ju  n ie  o tr z y m a ł pozw o len ia  na  

■w y ja zd . Z a p ro szen ie  w ę g ie rsk ie  na  
tu rn ie j do B u dapesztu  o tr zy m a ł  
P Z Sz w  d ru g ie j po łow ie k w ie tn ia  i 
n ie s te ty  n ie  zo s ta ło  ono w y zy sk a n e , 
a szko d a  i to  pow ażna , g d y ż  nasz

re p re ze n ta n t m ia łb y  n iew ą tp liw ie  
w  ty m  tu rn ie ju  sza n se  n a  zu p e łn ie  
p rzy zw o ite  m ie jsce .

D laczego  ta k  się s ta ło  T • S za ch y  
w chodzące  do „ w ielk ie j ro d z in y :: 
G U K F-u z n a jd u ją  s ię  w  w y ją tk o w o  
c ię żk ie j s y tu a c ji fin a n so w e j.

M SZ  do n a szych  sza ch is tó w  odno­
si się  p o zy ty w n ie , choć n ie s te ty  cza­
se m  z b y t  pow oln ie , g o rze j n a to ­
m ia s t w iedzie  s ię  n a sz y m  czo ło w ym  
m is tr zo m  w  p o ko n yw a n iu  d ro b n ie j­
szych  b iu ro k ra ty c zn y c h  b arierek . 
Z n a n e  n a m  są  fa k t y  w y ją tk o w y c h  
u tru d n ień , c zyn io n ych  choćby  p rzez  _ 
U rzędy  S ta ro śc iń sk ie  m is tr zo m , za-  ‘  
b ieg a ją cym  o t . zw .t „pośw iadczeń ie  
o b y w a te ls tw a " , lu d z io m , k tó r z y  uro  
dzili s ię  w  Polsce, k tó r y c h  rodzice, 
d zia d ko w ie  i p ra d z ia d ko w ie  ró w n ież  
u rodzili s ię  w  Polsce.

C zy żb y  is to tn ie  d la  u zy sk a n ia  je ­
d nego  d o k u m e n tu  p o tr ze b n y  b y ł k i ­
lo g ra m  „p o d k ła d ek“ t

6 c zerw ca  ro zp o czyn a  się w  K a r­
lo v y  ch  V arach  w ie lk i tu rn ie j m ię ­
d zyn a ro d o w y  u rzą d zo n y  k u  uczcze­
n iu  „ jub ileu szow ego  ro k u “ C zecho­
słow acji. Z a p ro szen ie  m a m y . Je s te ś  
m y  ró w n ie ż  za p ro szen i do C ieplic —  
S za n o w ych , o czeku je  się zapro­
szeń  z  Ju g o sła w ii  i B u łg a rii. C ieka ­
w i je s te śm y , c zy  i  te  za p ro szen ia  
zo s ta n ą  n ie w y z y s k a n e ? K o m u  m o ­
że  n a  ty m  za leżeć  9 M a m y  w rażen ie , 
że  odgórna , bezpośredn ia  in te rw e n ­
c ja  M SZ , w  p o ro zu m ien iu  z  Z a rzą ­
d em  P Z Sz p o m o g ła b y  n a sz y m  m i­
s tr zo m  p rzep łyn ą ć  p rzez m o rze  pa ­
p ierków . T a k  je s t  w  Z S R R , C zecho  
S łow acji, Ju g o sła w ii, d laczego  n ie  
m a m y  sk o r zy s ta ć  z  dobrych , w yp ró  
b o w a n ych  w zo ró w , da ją cych  zn a k o ­
m ite  w y n ik i?  (G )

HOWARD FAST
A  &
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— Bardzo się cieszę...
— Tak... No t® czas na was. -
— Czy mógłbym zadać panu, Gubernatorze, jedno pyta­

nie? — zapytał nieśmiało Whitlock.
G ubernator kładł podpisy kolejno na każdym dokumencie, 

przykładając ostrożnie bibułę.
—Słucham — odpowiedział nie patrząc na Banda.
— Czy pan znał Alberta Parsonsa?
— Nie widziałem go nigdy w życiu...
— Ach tak?
G ubernator złożył starannie każdy dokument, napisany na 

sztywnym arkuszu papieru, i podał je Dreyerowi.
D reyer w pierwszej chwili nie ruszył się z miejsca. Po 

chwili szybko podbiegł do biurka, wziął je do rąk. Twarz miał 
tak  zmienioną, jak  gdyby za chwilę miało mu się zrobić słabo. 
Zaczął szybko mówić uryw anym  głosem:

— Gubernatorze... panie Gubernatorze, doprawdy, nie 
wiem...

Nieoczekiwanie rozpłakał się. Twarz drgała mu bez przer­
wy, łzy ciurkiem płynęły po policzkach. Podszedł do okna, by 
ukryć twarz przed gubernatorem , przed Whitlockiem, który 
z ogromnym zażenowaniem wlepił wzrok w ziemię.

— Niech pan szykuje się do drogi.
— Dziękuję... z całego serca dziękuję.
W hitlock wyszedł. Altgeld spojrzał na zegarek i dość oschle 

zwrócił się do Dreyera:
— Spóźni się pan na pociąg.

— Przepraszam... jest mi ogromnie przykro.
— Dobrze... dobrze.
— Chciałem wytłumaczyć. Ława przysięgłych...

Wiem, wiem.
—- To było szaleństwo z mojej strony zrobić coś podobne­

go. Chcę bodaj czymś odkupić swoją winę.
— Spóźni się pan na pociąg, jeżeli zaraz nie pojedziecie. 

Niech się pan śpieszy...
Był zadowolony, gdy Dreyer wreszcie poszedł. Było bardzo 

przykro patrzeć, jak  mężczyzna płacze, zwłaszcza że nie miał 
najm niejszej sympatii dla tego bankiera.

Przywołał sekretarza i zapytał:
—Dose, zdaje się, że trzeba będzie coś powiedzieć.

— O tak, wiadomość już rozeszła się i poczekalnia jest peł­
na reporterów.

— Co oni mówią?
— Powiadają, że to jest największa sensacja od niepa­

m iętnych czasów.
— Nie może być? Ale dlaczego jest pan taki zdenerwo­

wany? Co? Przecież nas nie powieszą.
— Tak.
— Powiedz, że za pół godziny ich przyjmę.
—• Tak.
— Co się z panem dzieje? Boi się pan? Jest pan przerażo­

ny... co?
— Nie... ale przychodzą mi takie fantastyczne myśli do 

głowy.
— Nic pan sobie z tego nie rób! Powiedz im  pan... za pół 

godziny.
Znalazł Emmę w jej buduarze, przyszywającą koronkowy 

kołnierzyk do bluzeczki. Zwróciła do niego z uśmiechem twarz, 
patrząc z zainteresowaniem. Ucałował ją, usiadł obok na fote­
liku. przyglądając się jej i obserwując jej ruchy.

— Zrobiłeś to, czy tak? — zapytała nie przestając szyć.
— Tak. Zrobiłem.
— I co? Obawiasz się komplikacji ?
— A ty?
— Może... ale tylko trochę... Widzisz, Pete, ja  jestem  bar­

dzo ambitna. Zdaje się, że wiesz, że zawsze nią byłam. Pragnę­
łam, abyś był największym człowiekiem w całej Ameryce. Ale 
przecież jesteś nim, czy wiesz o tym?

Roześmiał się do niej.
— A ja wiem, że tak jest. Żony najlepiej znają.swoich mę­

żów. Ale ja nie jestem  widocznie tą najlepszą żoną. Ogarnia 
mnie jakiś lęk... nigdy nie mogłam się go pozbyć... To ty nau­
czyłeś mnie bać się...

— Ja?
— Tak, mój drogi. Ja  ciągle żyłam w jakim ś strachu. Ale 

nie żałuję, żeś tak postąpił. Gdybym ja mogła zdobyć się na 
coś podobnego...

— Mam wrażenie, że trochę, moja kochana, przesadzasz 
i że w ogóle nic nadzwyczajnego nie zajdzie.

— Posłuchaj, Pete. Jeżeli miałoby się przytrafić coś naj­
gorszego, czy obiecujesz mi, że wyjedziemy sobie gdzieś i bę- 
dzimy żyli spokojnie, szczęśliwie...

— Mam uciec?
— A jeżeli zmuszą cię do tego?
Uśmiechnął się, pocałował ją i wrócił do swego gabinetu.
Dziennikarze weszli tłum em  i stali dokoła w oczekiwaniu.
— Proszę zadawać pytania...
— Czy cały wywiad może iść do druku?
— Nie.

Czy anarchiści zostali ułaskawieni?
— Tak.
— Czy to tylko darowanie kary?
— Nie... to jest przekreślenie kary. — Altgeld dodał po­

woli: — Ci ludzie nigdy nie byli winni. Otrzymacie panowie 
później motywy, które możecie ogłosić.

Z paru stron rozległy się okrzyki najwyższego zdumienia. 
Pióra zawzięcie biegały po kartkach papieru.

— Czy może w motywach ułaskawienia jest wyrażony po­
gląd, że również Parsons, Spiess i inni też byli niewinni

— Tak jest. Wyrażam ten pogląd.
Dziennikarze skupili się dokoła biurka. Altgeld oparł się 

łokciami o biurko, podparł tw arz rękoma. Jego niebieskie oczy 
patrzyły jasno, jakby wyczekująco.

163)  * (d  ą . nu)


